
Maszyny rolnicze
w zbudziły zainteresow anie

. ® czerwca gościła w ZKiMR 
delegacja przedstaw icieli w ładz z 
J“wodu orenburskiego. W tow a- 
2ystwie przedstaw icieli K om ite- 
u,Rejonowego PZPR w Jaw orze 
sdscie zwiedzili przedsiębiorstwo, 

szczególnie Zespół W ydziałów 
z1 ̂ szyn Rolniczych. Dużym zain- 
eresowaniem cieszyły się w yko
n a n e  tu  rozdrabniacze i maszy- 
y Pielęgnacyjne oraz w yoryw acz 
0 buraków. D elegacja intereso- 
a*a się organizacją produkcji i 

urządzeń, a także możliwo- 
-eiami ich zakupu przez rolników 
2 ZSRR.
.Goście w składzie: sek retarz 
komitetu Obwodowego KPZR w 
Urenburgu ALEKSIEJ CZERNY-

SZEW, przewodniczący kom isji 
R ady D eputow anych ALEKSAN
DER PFEIFER oraz I sekretarz 
K om itetu Rejonowego KPZR w 
Bielawce NIKOŁAJ WOROSiZY- 
ŁOfW spotkali się z k ierow nict
w em  polityczno-gospodarczym  za
kładu. I sek re tarz  KZ PZPR  RY
SZARD KULPA, odpow iadając 
na pytania, omówił działalność 
organizacji party jnej w zakładzie. 
D yskutow ano o przem ianach za
chodzących w  obu k ra jach  i k ie 
runkach dalszego rozwoju w spół
pracy.

Pierw szy zastępca dyrektora 
EUGENIUSZ CEZAR poinform o
w ał delegację o historii zakładu, 
osiąganych w ynikach produkcyj

nych, obecnej produkcji oraz o 
zadaniach na najbliższe lata. Spo
ro czasu poświęcono n a  om ów ie
nie najnowszych typów w ytw a
rzanych w  Jaw orze m aszyn ro l
niczych, tj. wyorywacza i ogła- 
wiacza. P rzy dużych obszarach 
upraw  na pew no przydałyby się 
również radzieckim  rolnikom .

T radycyjnie już spotkanie za
kończyło się w ym ianą drobnych 
upom inków  i pam iątkow ych pro
porczyków. Po zwiedzeniu zak ła
du goście udali się do innych 
przedsiębiorstw  w mieście. Za
trzym ali się rów nież w  K om ite
cie Rejonowym PZPR w  Jaw o
rze.

(mis)

Ostatnie posiedzenie 
■stępującej rady

CZERWCU odbyło się wyjazdowe posiedzenie Rady Pracowni- 
Czci- Spotkanie to kończyło dwuletnią kadencję samorządu pracowni-' 
j eSo w ZKiMR. Tym razem zrezygnowano ze sztywnej formy obrad,
: dyskusja toczyła się przy kawie i ciastkach. Poza załatwieniem kił- 
pU spraw, podsumowano działalność rady w  ciągu ostatnich miesięcy. 
v°*ytywną ocenę wystawił jej dyrektor zakładu MARIAN 
‘MtyROCKI. Stwierdził m in ., że stanowiła ona najlepszą reprezen
tuję załogi od wznowienia działalności przez organa samorządu 
pracowniczcgo.
c p  Nie mówię tak  dlatego, że 

!°nkowie rady zawsze zgadzali 
z moimi w nioskam i — dodał 

• Nawrocki. — Było zupełnie 
Raczej. Każdą spraw ę trzeba by- 
a długo om awiać i w yjaśniać, a 
Nsto Rp w nosiła poważne zmia- 

Rib odrzucała wnioski. Wszy- 
N> to w ynikało jednak  z jej za

g a z o w a n ia  w spraw y przedsię- 
st°rstwa. Dobro zakładu zawsze 
^Wiario na pierw szym  miejscu, 
ty. ?ki tem u udało  się załatw ić 
I*. e spraw. Przyśpieszyliśm y za

wszenie k ilku  inw estycji, zmie- 
hsmy piany produkcyjne i w y
myliśmy sobie nowe cele.

jn"- Chciałbym w yrazić swoje u- 
j>ranie wszystkim  członkom Rady 
2 ac°Wniczej i podziękować im 

trud .włożony w  tę działalność.

J ° d ° b n e  refleksje przedstaw ił 
p^Pujący  przewodniczący rady 
0̂ WEŁ KOZŁOWSKI. S tw ierdził 
W .̂ e P° trudnych początkach, 
]{j P°lpraca — tak  z dyrekcją za- 
Ulrt j ’ j członkam i rady  — 

‘adała się dobrze.

— Nie byliśm y przygotowani, 
aby od razu przejąć wszystkie 
spraw y — dodał P. Kozłowski. — 
M usieliśmy zacząć patrzeć szerzej 
na interes przedsiębiorstw a, nie 
ograniczając się tylko do w ła 
snych spraw  i kłopotów. Nie by
ło to  łatw e, tym  bardziej, że 
większość członków wywodziła się 
spośród robotników. Czasem tru 
dno było rozstrzygać kwestie, na 
których znają się tylko fachowcy. 
Jednak  po kilku m iesiącach o- 
krzepliśm y w działaniu i było ono 
bardziej skuteczne.

Podczas ostatniego posiedzenia 
rada  rozpatrzyła k ilka spraw . 
N ajw ażniejszą było zatw ierdzenie 
regulam inu uzyskiw ania specjali
zacji II stopnia przez inżynierów  
i techników  — ekonomistów. G ru
pa ta  nie m ieściła się w  dotych
czasowych postanowieniach, gdyż 
nie uw zględniały one specyfiki ich 
zawodu. Po konsultacjach z zain
teresow anym i, przyjęto uchw ałę w 
spraw ie nowego regulam inu.

Rada zgodziła się także^ z w nio
skiem  o sprzedaży w form ie prze

targu  100 tys. dolarów. K w otę tę 
w ypracow ało przedsiębiorstwo. 
P rzekazanie odpisu na przetarg  
oznacza dla ZKiMR czysty zysk. 
Pozytyw nie ustosunkow ano się do 
w niosku w  spraw ie darow izny na 
rzecz W ojewódzkiej Komendy 
OHP w  Legnicy. Na jej po trze
by przekazano 200 tys. zł. Część 
tej sum y w róci do zakładu, gdyż 
WK OHP finansu je działalność 
hufca w  fabryce. Ostatnim- punk
tem  posiedzenia było zatw ierdze
nie now ej płacy dla dyrek tora za
k ładu i prem ii eksportow ej.

W luźnej dyskusji w ielokrotnie 
podkreślano, że obecny czas trw a 
nia kadencji sam orządu jest n ie
w ystarczający. Dwa la ta  to  za 
krótko, aby poznać dokładnie za
gadnienia w ażne dla fabryki. Do
piero w tedy członkowie nab iera ją  
doświadczenia. D latego w niosko
w ano o przedłużenie kadencji do 
3, a naw et 4 lat. W iele mówiono 
także o konieczności zachowania 
w łaściw ych proporcji pomiędzy 
grupam i pracowników, rep rezen
tow anym i w radzie. Konieczny 
jest udział w  niej k ierow ników  i 
ludzi zajm ujących się w  szerszym 
zakresie spraw am i przedsiębior
stw a. Pow inno ich być ok, 30°/», 
aby prow adzić spraw ną działa l
ność.

Na zakończenie dyrek tor MA
RIAN NAWROCKI w ręczył w szy
stkim  członkom ustępującej rady 
pam iątkow e dyplom y i nagrody 
pieniężne. Dziękując za aktywność, 
w yraził jednocześnie nadzieje, że 
zdobyte brzez dw a la ta  dośw iad
czenie ,bedą nadal w ykorzystyw a
li dla dobra fabryki.

M. SZCZYPIORSKI

Vvypoczywali pracownicy ZKiMR i ich rodziny w ubiegłym  roku w  ośrodku w  Giębokicm. W tym 
fjifh zainteresowanie wczasami, głównie ze względu na niezbyt wysokie koszty wynegocjowane przez 

Z* było bardzo duże. Z pierwszych sygnałów jakie docierają do redakcji wynika, że warunki w y- 
c*ynku są dobre. Oby tylko dopisywała jeszcze pogoda Fot. J. Stelczyk

Pismo Załogi 
Zakładów Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych w Jaworze 
Nr 12 (177) Rok XVI 
18-30 czerwca 1989 r.

AGROIWET 
t ZKiM R /  * li

Lepszy wynik niż gra

„Kuźnia” iednak 
w  III lidze
29 KOLEJKA trzecioligowych 

rozgrywek zbiegła się z W alnym 
Zjazdem Polskiego Zw iązku P ił- 
d  Nożnej. Tylko nieliczni ocze- 
dw ali odpowiedzi na py tan ie o 
Irogę do uzdrow ienia na jpopu lar
niejszej dyscypliny w naszym 
tra ju . Wszyscy w napięciu czeka
li na jego ostateczne decyzje w 
sprawie reorganizacji rozgrywek 
iv I, II i III lidze. I doczekali się. 
Wczesnym popołudniem  11 czerw 
ia Polskie Radio przekazało in 
form acje o składzie poszczegól
nych lig.

Dla piłkarzy ..Kuźni” w iado
mość ta  oznaczała przedłużenie 
nadziei na pozostanie w III lidze. 
Potrzebne było jednak  zwycięstwo 
nad „Pogonią”, i to obojętnie, w 
iakich rozm iarach.

Początek meczu był obiecujący 
ila  jaw orzan. Z zadziw iającą 
fatwością stw arzali sobie dogodne 
pozycje do oddania strzału  do 
nramki przeciw nika. Z taką sam ą 
jednak łatw ością m arnow ali je, 
wykazując zupełną nonszalancję 
w najw ażniejszych mom entach. 
Mie inaczej zachowywali się pod 
nramką jaw orską piłkarze „Po
goni”. S tw arzali w rażenie, jakby 
na niczym im już nie zależało, a 
ozgrywanie tego meczu traktow a- 
1 jako przym us. Jedynym  w yda
le n iem , godnym odnotow ania w 
nierwszej części meczu, był zna
komity strzał S. BLISKOW SKIE- 
~łO z odległości ok. 30 metrów, 
ctóry w 44 m inucie dał jaw orskiej 
irużynie prowadzenie.

Nieco ciekawiej było po p rzer
wie. Nie dlatego, że zawodnicy 
>bu zespołów wzięli się ostro do

roboty, ale głównie za spraw ą w y
rów nującej b ram ki gospodarzy. 
Młody i m ało doświadczony ze
spół „Pogoni” zbyt szybko uw ie
rzył chyba w możliwość zwycię
stw a nad także słabo grającą 
„K uźnią”. Skom asowane ataki 
rozbijały  się na jaw orskiej defen
sywie, a luki w obronie gospoda
rzy skrzętn ie w ykorzystyw ali j a 
worscy napastn icy  G. NORSESO- 
WICZ i R. SZELIGA. Aż trzy 
kro tn ie szybkie atak i „K uźni” 
przyniosły je j powodzenie, przy 
czym dw ukrotnie obrońca i bram 
karz „Pogoni” m usieli uciekać się 
do niezgodnych z przepisam i za
grań w polu, karnym . Za każdym  
razem  pewnym w ykonaw cą „jede-, 
nastk i” był K. ZIEMBA. Trzeciego 
gola po przerw ie strzelił w prow a
dzony parę m inut wcześniej do 
gry M. -WANIELISTA.

Wysokie zwycięstwo nad s ła 
biu tką „Pogonią” cieszy tylko d la
tego, że pozwoliło jaw orskiej d ru 
żynie przedłużyć swój ligowy byt. 
W idać jednak było w yraźnie, że 
forma, k tóra i tak  na w iosnę nie 
była im ponująca, gdzieś przepa
dła. Najw ażniejsze jednak, że 
„K uźnia” pozostanie w III lidze. 
Miejsce w pierwszej ósemce ma 
bowiem zagw arantow ane. Trudno 
jednak oprzeć się wrażeniu, że 
jest to raczej „prezent” cen tra l
nych w ładz piłkarskich, fiiż oso
bista zasługa piłkarzy i ludzi, od 
których w dużej mierze zależą ich 
wyniki. Czy z prezentu tego po
trafią  w klubie skorystać. przeko
nam y się jednak dopiero za rok.

( m )

W związku z rem ontem  d rukarn i i całkowitą m odernizacją zecemi 
obecny num er „PF” ukazuje się z deść znacznym rpóźnieniem , 
za co serdecznie przepraszam y naszych Czytelników.

Z przykrością zaw iadam iam y, że kilka następnych num erów  rów 
nież może dotrzeć do W aszych rąk  z pewnym  opóźnieniem

pracownicy drukarn i

^legacja z Orenburga



Czy mogło być więcej działek?
D yskusje nad  podziałem  działek będą

cych w  dyspozycji przedsiębiorstw a trw a
ły długo. T rzeba było dwóch komisji, aby 
spraw ę zakończyć, a i tak  w iele osób uw a
ża się za skrzywdzonych. Niestety, jeżeli 
n a  jeden ogród przypadało 3 chętnych, nie 
mogło być inaczej. Poza niew ielką grupą 
szczęśliwców pozostawała dwa. razy w ięk
sza rzesza niezadowolonych.

D ziałający w Polskim  Związku D ziałkow 
ców JA N  KACZMAREK tw ierdzi, że m o
gło być inaczej. Od początku zakład nie 
in teresow ał się zbytnio pozyskiwaniem  
większej ilości ogródków. Początkowo „po
trzeby” załogi ZKiMR określono na 30 
działek. Pozostałych osiem przydzielili Kuź
ni sami działacze PZD uznając, że chęt
nych jest znacznie więcej.

Oczywiście m ożna się zastanaw iać, czy 
fabrykę stać na zw iązane z tym  w ydatki. 
W płacane przez zainteresow anych kw o
ty  — po 61 tys. zł — stanow ią bowiem 
tylko część rzeczywistych kosztów. Z akła
dy płacą dodatkowo blisko 200 ty s .; zł za 
każdy ogródek pracowniczy. W tej. sy
tuacji w ygryw ają ci, którzy posiadają zna
czne dochody i mogą nim i dowolnie obra
cać. K ilka m niejszych firm  może pochw a
lić się niem al rów ną ilością działek co

ZKiMR. T rudno rozstrzygnąć, czy w yłącz
nie w ydatki 'ograniczyły możliwości zaku
pu ogrodów. N aw et • podwojenie ich ilości 
byłoby przyjęte przez pracowników  z za
dowoleniem.

— Nie chcemy nikogo posądzać o złą 
wolę czy b rak  rozeznania. Dziwi jednak 
obojętność, jak ą  pod tym  względem  prze
jaw ia ją  działające w  fabryce związki za
wodowe — mówi J. K aczm arek. — Byłem 
w obu i nie uzyskałem  niczego. Ich dzia
łacze ograniczyli się w yłącznie do rozdzie
len ia działek, nie in teresując się możli
wościami zwiększenia ich zakupu. Być m o
że. uznano, że te spraw y w ykraczają poza 
ich sta tu tow ą działalność? A może w  n a 
tłoku innych zajęć zapom niano o... potrze
bach pracowników  To praw da, że odbie
gają one^ od podstawowych ich zadań, ale 
ogrody nazyw ane są „pracow niczym i”.

Praw dopodobnie .już jesienią dzielone 
będą kolejne ogrody. W iele przedsiębiorstw  
już dziś s ta ra  się nie tylko o jak  najw ięk
szą ich ilość dla swoich pracowników, ale 
i o dobre usytuow anie. To jednak  nie in 
teresu je zakładowych działaczy, chociaż 
ilość wniosków o przyznanie działek prze
konała chyba w szystkich o potrzebach za
łogi.

— W Jaw orze nie m a etatow ych działa
czy PZD — stw ierdza Ja n  Kaczm arek. — 
Wszystko, co robimy, to  działalność spo
łeczna. Musimy, opierać się na przedsię
biorstw ach, gdyż w przeciw nym  razie nie 
byłoby nas stać naw et na obszerniejszą 
korespondencję. Tym należy tłum aczyć 
także b rak  deklaracji. Po prostu nie m ie
liśm y gdzie ich odbjć-. .

Teraz po rozdzieleniu, ostatnich działek 
na liście oczekujących znajdu je się ponad 
850 m ieszkańców m iasta. K iedy jesienią 
będą nowe tereny, liczba ta  jeszcze w zro
śnie. Aby zaspokoić obecne potrzeby, trze
ba byłoby przeznaczyć na ogrody ok. 25 ha 
gruntów  upraw nych. Je st to praw ie n ie
możliwe, zwłaszcza że działacze PZD w 
Jaw orze są osam otnieni w  sta ran iach  o 
przyznanie nowych obszarów. Czy zakła
dowe organizacje nie mogłyby ich w e
sprzeć, m ając na uw adze dobro w łasnych 
członków?

Nie można zapominać, że Zakłady K u- 
ziennicze św iadczą pomoc w szystkim  ogro
dom pracowniczym , w  których m ają  swo
je działki członkowie załogi. To bardzo ko
rzystne zjawisko, ale nie pow inno się za
pom inać także o tych, k tórzy jeszcze nie 
m ają  w łasnych ogrodów.

(mis)
mn

Od wielu miesięcy woda zalewa mieszka
nie państwa Szdrków w budynku rotacyj
nym. Ściany toczy grzyb. Sytuacja nie 
uległa zmianie po przeprowadzonym przez 
lokatorów remoncie. Może więc już czas 
najwyższy, żeby do akcji wkroczył admi
nistrator i przeprowadził w  nim generalny 
remont, a nie czekał, aż lokatorów zaleje...

9S ZZ p tze jn ije  balet 
w  K lu b ie  T e c h n ik a

Od w ielu la t bufet w  K lubie Technika 
nie cieszy się zbyt dobrą opinią w śród p ra 
cowników zakładu. Zastrzeżenia dotyczą 
głównie pracy ajentów . Żadnem u nie ud a
ło się dotąd uczynić z niego m iejsca za
chęcającego do spędzenia paru  godzin po 
pracy. Jeżeli nie brać pod uw agę okazjo
nalnych im prez w  rodzaju zabaw  i dysko
tek, cieszących się w  m iarę niezłym  po
wodzeniem , w  pozostałym  czasie bufet 
świeci z reguły pustką.

Jed n ą  z przyczyn takiego stanu  rzeczy, 
k to  wie, czy nie najisto tn iejszą, jest m ała 
operatyw ność ajentów , nastaw ionych z re 
guły na szybkie bogacenie się w  n a jp ro st
szy sposób, a nie na jak  najszersze zaspo
kajan ie potrzeb konsum entów.

Jest jednak  szansa na radykalną zm ia
nę sytuacji. Wiąże się ona z przejęciem  bu
fetu w  dzierżawę przez NSZZ Pracow ni
ków ZKiMR. P rezydium  NSZZ w ystąpiło

z odpowiednimi' w nioskiem  do dyrektora 
ZKiMR i uzyskało jego zgodę. Związek za
m ierza powierzyć placów kę ajentow i, gw a
ran tu jącem u wysoki poziom obsługi by
w alców  kaw iarni, a także duże obroty, 
stanow iące przecież podstaw ę dobrego in 
teresu dla a jen ta  i związku. Zyski osiąga
ne przez bufet wzbogacą związkowe kon
to. Wysokość tych wpływów w  jakim ś 
stopniu decydować będzie o możliwościach 
finansow ych związku, zwłaszcza rozszerze
n iu  zakresu jego statutow ej działalności.

Do siedziby związku zgłosiło się już k il
ka osób, k tóre p ragną przejąć bufet w 
ajencję. Jest w ięc możliwość w yboru. 
W krótce okaże się więc, czy działaczom 
związkowym uda się przełam ać dotychcza
sowy m arazm  w, klubow ej kaw iarn i. Oby 
tak  się stało, bo zyskać może na tym  nie 
tylko związek, ale również załoga.

(m)

kronika

1 czerw ca s ta n o w isk o  k ie ro w n ik a  Wy021 
W-5 o b ją ł JA N  W A LEN C IK . D o ty c h c z a s ^  
w ie lo le tn i szef te j  k o m ó rk i po kilkum iesiCc2 
ch o ro b ie  zm arł. P o g rz eb  M A RIA N A  GRY^I ^  
odbył się 7 czerw ca 1989 r .  n a  cm entarzu  
m u n a ln y m  w  Ja w o rze . W o s ta tn ie j drodze 
w arzy sz y li m u  w sp ó łp raco w n ic y  o raz  re Pre _,j. 
ta c ja  p o lity czn eg o  i gospodarczego  kiero 
c tw a  zak ład u .

.jĝ U
ęfe 1 czerw ca n a s tą p iła  zm ian a  n a  stano ' 
k ie ro w n ik a  D ziału  S o c ja ln eg o . O dszedł z za^y, 
du  p ia s tu ją c y  d o ty ch czas tę  fu n k c ję  K g 
fSZTO F CH EŁCH O W SK I, a n a  jego niiej 
p rzesz ła  z a tru d n io n a  tu  ILO N A  KARAŚ.,

Dw óch  k o le jn y c h  cz łonków  o rgan izacji JjjjL 
d źieżow ej .sk ierow ano n a  óbóz Ó H P db ^  
I ty m  razem  te rm in  z a ła tw ien ia  fo rm a10 .j 
by ł b ard zo  k ró tk i, d latego, też z p refere 
sk o rz y s ta ły  osoby  p o sia d a jące  p aszporty .

4 |  R ozpoczęto  re m o n t posad zk i w  h a li 
łu  W-5. . P rą c e  p ro w ad zo n e  są w ta k i sP°^y 
ab y  m ożliw ie  ja k  n a jm n ie j zak łócać  norm 
ry tm  p ro d u k c y jn y . W ydłuży  to  o k res rem° 
a le  n ie  d o p ro w ad zi do zw iększen ia  zaległ0

a0no
f |  M ianem  „cza rn eg o  p o n ie d z ia łk u ”  oKJeb ^ 
o s ta tn i m a jo w y  dzień  ro zg ry w e k  w  M M ’ 
T u rn ie ju  P iłk i N ożnej. Aż trz e c h  reprezen 
tó w  p rzed sięb io rs tw a  u leg ło  pow ażniejs 
k o n tu z jo m . B yły  z łam an ia  i ze rw an ia  ścics

f |  R ozpoczął się  g o rą c y  o k res d la  zakładowy 
b u d o w lan y ch . P oza  tra d y c y jn y m i już  rew 0 
m i d ach ó w  za ję li się oni  g ru n to w n y m i  n3L ,  
w am i w  łaźni  i sza tn i  Z espo łu  Wydziałów 
ni. P ra c e  te  m a ją  n a  ce lu  p rzed e  wszy^1 
u szcze ln ien ie  s tro p ó w  i p rzeciw d zia łan ie  P 
w ia ją c e j się n a  śc ia n a c h  w ilgoci.

f l  Z m ien ia ją  się zasady  k o rz y s ta n ia  z 2ah ov;, 
w ego sp rzę tu  tu ry s ty c z n e g o . K ażdy  z Pra 0, 
n ik ó w  w y p o ży cz a jący ch  m u si podpisać z° 
w iązan ie , w  k tó ry m  u s ta lo n e  są zasady  o w  
nośc i za k o rz y s ta n ie  ze sp rzę tu , a także za 
go p rz e trz y m y w a n ie  lu b  zn iszczen ie . Te ost3^y, 
na leżn o śc i b y ły b y  p o trą c a n e  b ezpośredn io  2 
n ag ro d z e n ia  p raco w n ik a .

7 0  g a r a ż y
dla pracowników 
Z K i f ^ R

30 m aja  zakładow a kom isja socjalna roz
patrzy ła podania preowników ZKiMR ubie
gających się o przydział garaży. W ybudo
w ało  je przedsiębiorstwo, a zlokalizowane 
zostały w  sąsiedztw ie OŹTiMD przy ulicy 
Szpitalnej. W sum ie będzie ich tam  70, 
chociaż w  chwili rozdziału gotowych było 
tylko 30.

K om isja w  pierwszej kolejności przy
dzielała garaże osobom, k tó re  m iały tako
w e na terenie zakładowego osiedla, prze
znaczonym obecnie pod budow nictw o m ie
szkaniowe. B rano też pod uw agę term in  
złożenia podania u kierow nika fabryczne
go osiedla.

Chętnych było około 90, jednak  nie 
wszyscy odpowiadali wymogom. Spora 
część ubiegających się o garaże przestała 
być pracow nikam i ZKiMR, inni nie po
siadali w łasnych samochodów, ani nie 
w nieśli p rzedpłat na nie. W szystkie pozo
sta łe  osoby, k tóre złożyły podania i speł
n iały  w ym ienione wyżej w arunki, garaże 
otrzym ały. K om isja opracow ała listę, na 
k tórej — w edług kolejności przydziału — 
znalazła się 56 pracowników. Do rozdziału 
pozostało więc jeszcze 14 garaży.

Pracow nicy zakładu użytkować będą je 
na zasadzie w ynajm u, płacąc miesięczny 
czynsz. Na podstaw ie w stępnych, na razie 
orientacyjnych szacunków, nie będą to 
opłaty zbyt wygórowane. P ełna  am orty
zacja garażu zostanie rozłożona praw do
podobnie na 20 lat. Miesięczne opłaty po
w inny więc wynosić ojroło 3 tys. zł lub 
niew iele więcej.

Komisja nie przydzielała garaży osobom 
nie pracującym  w  zakładzie. Czy jednak 
pomyślano o zabezpieczeniu się przed e- 
w entualnym i sytuacjam i, kiedy to pracow 
nik, pomimo odejścia z zakładu, nadal 
chciałby użytkować garaż? Skoro m ają  one 
służyć tylko pracownikom  ZKiMR, nie 
wolno o tym  zapomnieć. (m)

2 0  Przegląd Fabryczny

Pierw sze m iesiące tego roku przyniosły 
liczne pertu rbac je  z dodatkiem  za staż 
pracy. Oprócz częstych-zm ian  zasad jego 
w ypłacania zdarzały się też błędy popeł
n iane przez adm in istrację  zakładu, w yni
kające z niew łaściw ej in te rp re tac ji lub n ie
znajomości przepisów. Chodzi zwłaszcza o 
praw o do dodatku za okres przebyw ania 
na urlopie w ychowawczym .

W  tej w łaśn ie spraw ie jeden  z pracow 
ników ZKiMR zwrócił się do redakcji ty 
godnika „Związkowiec” z zapytaniem , czy 
słusznie postępuje zakład, odm aw iając w y
p ła ty  dodatku stażowego za czas przeby
w an ia  na urlopie w ychow aw czym ? Odpo
wiedź okazała się pozytyw na dla zain tere- 
sownego, co oznacza, że postępow anie za-

W ostatnich dniach m aja  odbyło się ko
lejne posiedzenie Egzekutyw y KZ PZPR. 
Poza dom inującym i w tym  czasie te m ata 
mi przedwyborczym i, powrócono do' oceny 
przygotow ania ośrodków wczasowych.

Pracow nicy Działu Socjalnego złożyli in 
form ację o realizacji wniosków z poprzed
niej Egzekutywy. W szystkie ob iekty  zosta
ły już w yrem ontow ane w  przew idzianym  
zakresie. Zakupiono b raku jący  sprzęt re 
kreacyjno-sportow y. ' W ośrodkach trw ały  
przygotow ania do przyjęcia pierw szych 
gości. Nie udało się tylko zakupić nowego 
telew izora do odbioru program ów  koloro
wych dla Grzybowa. Inform acja została 
przyjęta przez członków Egzekutywy, choć 
uznano, że nie w yczerpano w szystkich 
zgłoszonych wcześniej uw ag w  tej spraw ie.

Spraw ozdanie z działalności Ligi K obiet 
Polskich złożyła jej przew odnicząca BAR
BARA CZEKAJŁO. Sukcesywnie rozw ija-

kładu  było niezgodne z praw em .
Rozporządzenie Rady M inistrów  w  sp ra

w ie urlopów  wychowawczych — czytam y 
w  w yjaśnieniu redakcji „Zw iązkow ca” — 
trak tu je  ten okres za równoznaczny z za
trudnieniem  w  zakładzie, w którym  p ra 
cownik korzystał z tego urlopu. W prow a
dzenie w  przedsiębiorstw ie zakładowego 
system u w ynagradzania nie upow ażnia do 
w yłączenia ' g o 'z  'okresu zatrudnienia, od 
którego zależy wysokość dodatku za staż 
pracy.

Tak więc urlop wychowawczy nie pozba
wia, w  św ietle obowiązujących1 przepisów, 
praw a do dodatku stażowego za ten okres.

(m)

na jest zadeklarow ana w  chw ili tw orze
nia koła pomoc kobietom  zatrudnionym  w 
przedsiębiorstw ie. Nie dotyczy ona jedynie 
przypadków  losowych, ale m a zaspokajać 
także potrzeby na dobrą rozrywkę, w ypo
czynek, um ożliw iać zdobyw ania wiedzy 
itp. Działalność w  tych dziedzinach rozw i
jan a  jest zgodnie z zapotrzebowaniem  l| 
członkiń. Egzekutyw a bardzo wysoko oce
n iła  dotychczasową pracę LKP, w skazując 
n a  zaangażow anie tej organizacji w  kam 
panie wyborcze do rad  narodow ych oraz 
do Sejm u i Senatu PRL.

Z podobną oceną spotkała się przedsta
w iona przez przewodniczącego ZSMP CE
ZAREGO KUBIAKA inform acja o osiąg
nięciach organizacji młodzieżowej. Szcze
gólną uw agę zwrócono na trw ającą  od 
kilku  la t akcję kształcenia i zachęcanie 
młodych ludzi do działalności w  „A w an
gardzie XX I w ieku”. (m is)

Z obrad Egzekutywy KZ PZPR

Współpraca z  organizacjami

Dzień Dziecka

Z  baiką, 
filmem  
i m uzyką

iZ nieco może tradycyjną, ale na 
in te resu jącą  ofertą wyszło naprzeciw - 
ciom w dniu ich św ięta kierow nictw o ‘V , 
bu Technika. Do południa mogły one °®jc 
dać bajki. Z szansy tej skorzystały PrL,je 
w szystkim  przedszkolaki, które 
odwiedziły klub. W sali w idowisk0 
trw ała  w  tym  sam ym  czasie zabawa 
neczna dla młodszych z licznymi k°nLyli 
sam i i nagrodam i. Gospodarze zatrosz 
się też o skrom ny poczęstunek, a Wi? 
ciastka, cukierki i napoje.

Po południu w  sali konferencyjnej .eCj
św ietlano film y przygodowe dla 
starszych, a w  sali kaw iarn ianej bajk} $  
młodszych, którzy nie mogli przyis  ̂ (6- 
klubu przed południem . Kogo nie i°; ^  
sował film, mógł skorzystać z zabawy L j. 
muzyce m agnetofonowej w  sali ;gc)' 
skowej. W je j trakcie w ystąpił dzie° c, 
zespół taneczny z K lubu Technika, g y p  
ja lny  seans film ow y kierow nictw o k m 
zorganizowało dla dzieci z jaw o rsk ie  
Ośrodka Szkolno-W ychowawczego, 1 v3< 
bardzo chętnie pom agają w  porządk0 
niu terenu  wokół klubu. . m

Poniew aż pogoda w  tym  dniu 
w yjątkowo, przed budynek wystaw' ,
stoły do tenisa. W ieczorem starszej Ljo 
dzieży zaproponowano dyskotekę- 
więc wesoło. . ^je

Nie brakow ało też sportu. Uczn’, ^  
ZSZ „A grom et” przy ZKiMR zjawi11 jj, 
na stadionie MRKS „K uźnia” i przez ,aji 
ka godzin ganiali za piłką. Inni f
się w  tym  czasie na piesze wycieczki-

Dzień Dziecka, zwłaszcza że jest to 0 
w olny od zajęć szkolnych, zawsze do^.g- 
cza najm łodszym  wielu przyjemnych 
żeń. Praw dopodobnie i ten dzień na 0 (1) 
pozostanie w  ich pamięci.

Urlop wychowawczy a staż pracy



Klub Technika w liczbachWypoczynek 
i1 prasa
Coraz mniej wyjazdów łączy wypoczy- 

r,eh z pracą. Ten jeszcze nie tak  daw no 
popularny sposób spędzania wolnego 

c*asu traci na popularności. Przyczyn jest 
*lele, ale w ydaje się, że najw ażniejszą z 
n>ch to pogoń za dobram i m aterialnym i. 
Dlatego cieszą wszelkie, choćby najm niej- 
82e zmiany w tym  zakresie.

po południu 2 m aja  zakładowy au tokar 
^Wiózł grupę blisko 40 młodych pracow ni
ków do ośrodka wypoczynkowego w G ię
c ie m . Celem w ypraw y było przygotow a
ne domków n a  przyjęcie wczasowiczów. 
Młodzież z zakładowej organizacji ZSMP 
niała za zadanie dokonać drobnych na- 
Pfaw sieci wodociągowej i domków. Na 
Odstawie zaw artej um owy fab ryka  obni- 
Zy*a za tę p racę koszty w yjazdu, choć i 
*ak jego uczestnicy musieli nieco dołożyć 
Z Własnych kieszeni.

Niemal dw udniow y pobyt nie ograniczył 
Sl? Wyłącznie do w ypełnienia przyjętych 
dow iązań . Był czas n a  ognisko i mecze 
..k i siatkowej, a także na spacery po okó
ln y ch  lasach. Tylko najodw ażniejsi pró- 
0Wali pierwszych w tym  roku kąpieli. 
°da w jeziorze nie była jeszcze, mimo 

' uku słonecznych tygodni, zbyt ciepła..
° rganizatorzy eskapady zrezygnowali tym  

razem z łączenia je j ze szkoleniem ideolo- 
6icznym. Postanowiono, że będzie typowo 
^kreacyjna. Niestety, i tym  razem  zabra- 

0 słońca. P rzelotne opady nieco zmieni.- 
7 Plany, ale i tak  większości dopisywały 
t)Umory.

klamy nadzeję, że ten przykład będzie 
^faźliwy dla innych. (mis)

18? imprez dla 40 tysięcy uczestników
D la w ielu obserw atorów  i przeciętnych 

pracowników  zakładu liczby te mogą bu
dzić w ątpliw ości. B lisko 200 im prez i u- 
dział w  nich dw ukrotnie w iększej liczby 
uczestników  niż wynosi ludność m iasta, 
to bardzo dobry efekt pracy w pierwszych 
5 m iesiącach tego roku. Jak  jest n ap raw 
dę, skoro znaczna część załogi uważa, że 
w  klubie niew iele się dzieje?

Blisko połowa z podanych wyżej efek
tów to w ynik organizow ania im prez dla 
dzieci i młodzieży. Było ich aż 87, a ogól
na liczba uczestników  w yniosła ponad 19 
tysięcy osób. Pod tym  pojęciem  należy ro
zumieć wszelkiego rodzaju projekcje bajek 
dla dzieci, zabaw y choinkowe, taneczne, 
dyskoteki, studniówki itp. K olejne m iejsce 
pod względem  częstotliwości za jm ują róż
ne zebrania, narady, spo tkan;a i konferen
cje. Zorganizowano ich praw ie 40, ale licz
ba uczestników wyniosła ty lko 2,2 tys. o- 
sób.

W ram ach prowadzonej działalności roz
rywkow ej przygotowano 33 im prezy dla 
blisko 5 tysf osób. Dopiero jednak  kolejne 
przedsięw zięcia kojarzą się z bardziej w ła 
ściw ą działalnością. ■ Było ich razem  19. 
Znalazły się w śród nich tu rn ie je , konku r
sy, w ystawy, pokazy, w ystępu zespołów 
zawodowych i p rezentacja działających w 
klubie. Łącznie wzięło w  nich udział oko
ło 14 tys. osób. W pierw szym  k w arta le  br. 
zorganizowano 9 im prez kulturalnych, o 
ile zaliczy się do nich także przygotowy
w ane przez inne organizacje, np. bal w od
niaków, m istrza, tu rn ie j brydża sportow e
go czy spartakiadę.

Oczyw!ście, m ożna powiedzieć, że w spół
działanie z innym i organizacjam i jest b a r
dzo korzystnym  zjawiskiem , bo jednoczy 
załogę i przynosi korzyści. W takich je 
dnak  przypadkach każde z reprezentow a
nych kół przypisuje sobie zasługi w  przy
gotowaniu każdej imprezy.

Poza w ym ienioną działalnością KTiR 
prowadzi rów nież k ilkanaście sekcji za in
teresow ań. Do najstarszych należą m ode

larska, fotograficzna, brydżowa, orkiestra 
dęta oraz dziecięcy zespół pieśni i tańca. 
Swoich zwolenników m ają  także zbieracze 
m inerałów , osoby o zainteresow aniach p la
stycznych, m uzycznych oraz tanecznych. 
Dość’ żyw ą działalność prowadzi sekcja 
aerobika 'i tańca współczesnego. Obok or
kiestry  dętej działa ją  już dw a zespoły m u
zyczne i trzy młodzieżowe. W ydaje się, że 
taka różnorodność św adczy o znacznych 
możliwościach klubu. Czy tak  jest w rze
czywistości ?

Długo m ożna wyliczać jeszcze osiągnięcia 
i zam ierzenia te j placówki, a jednak  m i
mo to pozostaje pew ne uczucie niedosytu. 
To jasne, że osoby uzdolnione w inny roz
w ijać sw oje zainteresow ania. Nie każdy 
jednak  może grać lub tańczyć. Tym pozo
sta je  ty lko oglądanie film ów i udział w 
dyskotekach lub dancingach. No i oczywi
ście, w przygotow anych im prezach k u ltu 
ralnych. Nie jest to chyba zbyt wiele.

Wszyscy znalny kłopoty pracowników  
K lubu Technika. W ielokrotnie inform ow a
liśm y o przedłużających się w nieskończo
ność rem ontach i napraw ach . Cd dwóch 
la t ciągle coś się w  tej m aterii dzieje. Je 
żeli udało  się zakończyć prace w ciemni 
fotograficznej, to w yłan iał się kłopot z 
„P iekiełk iem ” — daw nym  klubem  film ow 
ców am atorów . Jeżeli w ypleniło się grzy
ba ze ścian w piwnicy, to przestaw ało 
działać ogrzewanie i tak  dalej. W ydaje się 
jednak, że problem y napraw  i rem ontów 
to już trochę inna spraw a, podobnie jak  
spoczywający na k ierow nictw ie k lubu za
kup  wyposażenia.

Czy można uznać, że dotychczasowa 
działalność zakładowego domu kultury  
spełnia oczekiwania załogi? Oczywiście, na 
ten  tem at pow inni wypowiedzieć się p ra 
cownicy. Do nas docierają jednak  najczę
ściej głosy niezadowolenia. W liczbach i 
spraw ozdaniach wszystko w ygląda bardzo 
dobrze, ale czy tak  jest w  praktyce co
dziennej? I co powinno decydować o po
zytywnej ocenie placówki, czy tylko zesta
w ienia cyfr? (k)

Gzy zdążą 
przed latem?

K iedy w lipcu 1988 roku likwidowano 
bufet n r 2 w budynku kuźni, wielu dzi
w iło się tej decyzji. Uznano jednak a r;ti-  
m enty drugiej strony, że pracow nicy po
trzebują p ijaln i napojów „z praw dziw ego 
zdarzenia”. Początkowo term in oddania 
nowego obiektu wyznaczono na koniec u- 
biegłego roku, ale form alne przyczyny 
uniem ożliw iły jego dotrzym anie. Kolejny 
wyznaczono na połowę m aja, ale i on oka
zał się nierealny.

Żadna przebudowa nie jest prosta, tym 
bardziej, gdy trzeba dostosować się do 
w ym agań higieny. Ale przecież przez wiele 
la t w  tym  sam ym  pomieszczeniu mieścił 
się bufet z konsum pcją na miejscu. Tu 
przygotowywano gorące ijapoje. T rudno 
więc wyobrazić sobie, aby lokal ten nie 
spełniał podstawowych w ym agań sa n ita r
nych. Czy więc konieczna była przebudo
w a?

Zgodnie z oficjalnym i ustaleniam i p ija l
n ia  m a podawać pracownikom  napoje przy
gotowane w zakładowej kuchni. Zakres 
działania nie jest więc zbyt w ielki i n a 
w et poprzednie wyposażenie bufetu m o
głoby wystarczyć. Były tam  w szak lady. 
szafy, stoliki i krzesełka.

Faktem  jest, że jeszcze w pierwszych 
dniach czerwca zakładowa ekipa budow la
nych nie zakończyła tu swoich prac. N ikt 
nie był w stan ie  określić, kiedy do po
mieszczenia w ejdą pozostali fachowcy, aby 
zająć się w ystrojem  w nętrza i kiedy je 
opuszczą.

00

(f D°ć wielu tw ierdzi, że już nic nie po- 
Ich zaskoczyć, jednak  ostatnie posta- 

t>0(j *en*e dotyczące w chodzenia do szatni 
C 2as pracy zaszokowały wszystkich. 
(j0^Zal° się, że w tedy właśnid, aby wejść 

S2atni Zespołu W ydziałów Kuźni, trze- 
k jDleć jednorazow ą przepustkę. Ktoś, kto 
t^ P h iia ł  o dowodzie lub dokum entach, 

odszukać kierow nika, w ypełnić prze- 
i dostarczyć ją... sprzątaczce.

0gr ła d n ie n ie ,  że takie postępow anie ma 
ko ń c z y ć  ilość kradzieży w  szatniach, ni- 

nie przekonuje. Chociaż do
bô  ?aS były one zam ykane, zdarzały się 

ne przypadki. Czy dodatkowy papie- 
%  °dstraszy nieuczciwych? W szak tylko 
S ig^^cznie nieliczni pracow nicy udaąą 
§(jy . Szatni w czasie pracy i to  wówczas, 

Jest to konieczne.

Spraw ę mogłyby „załatw iać” sprzątacz
ki, gdyby zechciały w uzasadnionych przy
padkach wpuszczać do szatni i przypilno
wać, co dana osoba bierze. Jednak  są one 
w idać brdziej przeciążone pracą niż k ie
rownicy wydziałów, którzy mogą do woli 
w ypełniać nikom u niepotrzebne papierki. 
Przy tym  ile czasu straci pracow nik p ro
dukcyjny, szukając kierow nika, uzasadnia
jąc potrzebę uzyskania przepustki i w resz
cie odszukując odpow iednią panią, k tóra 
pozwoli mu wejść do szatn i? Gdyby w yeli
m inow ać bezsensowne przepustki, sp rzą
taczka czy też pracow nica adm inistracji i 
tak  m iałaby to sam o zajęcie.

Jeżeli zdroworozsądkowe wywody nie 
tra fią  do inicjatorów  tych przepustek to 
proponujem y, aby w prow adzić następne; 
np. do zakładowych toalet, stołówek, bufe
tów itd. A jeśli i wówczas będą kłopoty 
z załogą, najlepiej wyznaczyć każdem u je 
dną ścieżkę, po k tórej będzie mógł cho
dzić, a we w szystkich innych punktach 
przedsiębiorstw a żądać specjalnych zezwo
leń. (k)

Prawo pracy na co dzień

Co przyniesie nowy kodeks
JUŻ OD KILKU LAT temat ten powraca w wielu rozmowach i przekazach środ

ków masowej informacji. W obliczu zmian, jakie za sz li w strukturze społecznej 
i gospodarczej kraju, dotychczasowe uregulowania prawne wydają się często ana
chroniczna. Jednak ciągły brak stabilizacji odwleka opracowanie nowego prawa 
pracy. Jakie założenia będą w  nim uwzględnione?

Obecnie m ożna stw ierdzić, że cały trzeci 
rozdział starego kodeksu musi ulec zm ia
nie. Dotychczasowe ustalenia dotyczące 
związków zawodowych i załóg pracow ni
czych są od daw na nieaktualne. Wydane- 
w latach 1982-85 ustaw y o ruchu związ
kowym negują w cześniejsze rozporządze
nia. Np. kodeks przew idyw ał rozpatryw a
nie spraw  pracowniczych przez ponadza- 
kładowe struk tu ry , co nie zgadza się z 
obecnymi uregulow aniam i praw nym i. Za
sadniczo zm ieniły się także zasady zarzą
dzania gospodarką narodow ą i funkcjono
w an ia przedsiębiorstw  w  w arunkach  re 
formy. Samodzielność zakładów pozwala 
im na ostateczne rozstrzyganie sporów i 
nie daje pracow nikow i możliwości odwoły
w an ia się od decyzji do jednostek nad
rzędnych.

Z tego powodu n iejasne pozostają rów 
nież upraw nien ia organów  założycielskich 
w  zakresie nadzoru nad bezpieczeństwem 
i higieną pracy w  fabrykach. Dopuszcza
na i stosow ana często p rak tyka bezpośred
niej ingerencji w działalność przedsiębior
stw a należy już do przeszłości. Tego typu 
spraw y załatw iane są na szczeblu zakła
dowym. Zasadniczo zm ieniły się też przepi
sy dotyczące stanow isk, n a  których za
trudn ia  się pracow ników  na podstaw ie po
w ołania. U staw a o przedsiębiorstw ach p ań 
stw ow ych dopuszcza możliwość stosowania 
konkursów  przy w yłan ian iu  kandydatów  
na stanow iska kierownicze.

Z zagadnieniem  tym  w iąże się w iele 
unorm ow ań co do skracan ia okresu w ypo
w iedzenia pracy  przez osobę w ybraną na 
tak ie stanowisko, a także dochodzenie praw  
do odszkodowania przez pracowników  z 
nich odwołanych. Podobne kw estie doty
czą zatrudnionych na innych szczeblach. 
D j najw ażniejszych zaliczyć trzeba w pro
w adzenie swobody podejm ow ania przez 
pracow ników  dodatkowego zatrudnienia, a 
ew entualne ograniczenia dotyczyłyby tylko 
w ybranych grup zawodowych. Odnosi się 
to  rów nież do zaw ierania umów na wyko
nyw anie innych prac i dodatkowych zadań 
zleconych, jeżeli podstaw owe obowiązki 
nie w ypełniają całości czasu zatrudnienia.

P rzew iduje się w prow adzenie możliwo

ści urlopow ania pracowników  do wykony
w ania pracy w innym  zakładzie na pod
staw ie zaw artego w tej spraw ie porozu
m ienia między przedsiębiorstw am i. W tym 
przypadku w ym agana byłaby zgoda zain
teresowanego. Taki wniosek byłby speł
nieniem  potrzeb fabryk, k tóre m ają kłopo
ty kadrowe, w ystępuje w nich spiętrzenie 
zad iń  lub też brak  frontu robót. Posunię
cia takie w ym agałyby jednak  dokładnego 
sprecyzowania zasad pow rotu, naliczania 
dodatków stażowych itd.

W nowym kodeksie pow inny znaleźć się 
również ustalenia dotyczące skracan ia o- 
kresu wypowiedzenia pracy i odszkodowań 
za zw olnienia pracowników. Ten ostatni 
zapis m iałby pozostawać w kom petencjach 
sądów, a orzekanie zastąpiłoby dotychcza
sowe przyw racanie zatrudnienia. W tym 
przypadku należy dodatkowo określić w y
sokość takich świadczeń oraz ich rozpię
tość.

W sytuacji w prow adzania reform y zm ia
nie ulega także organizacją pracy. K onie
czne jest stosowanie nowych metod, gw a
rantujących w iększą efektywność i sam o
rządność załóg. Pewnym  rozwiązaniem  m o
głyby być stosowane już w  ZKiMR syste
my brygadowe. Nie znaczy to jednak, że 
taka m etoda w yczerpuje w szystkie m ożli
wości. Nowe praw o pracy musi więc za
pewnić stosowanie również innych syste
mów zatrudnienia.

Powszechnie odchodzi się od dotychczaso
wych „opiekuńczych” funkcji zakładów, 
staw iając jednocześnie na jak  najw iększą 
efektywność podejm owanych działań i u- 
m acnianie dyscypliny. O takim  kierunku 
świadczyć mogą postanow ienia Sądu N aj
wyższego, prezentow ane już na łam ach 
„PF”.

Nie sposób stwierdzić, jak  daleko pójdą 
zgłoszone do Sejmu poprawki do projektu. 
W ydaje się jednak, że w ykorzystane zosta
ną doświadczenia ostatnich kilku lat. O 
innych przewidywanych zm ianach poin
form ujem y w następnyeh num erach.

M. SZCZYPIORSKI
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Co nowego w Lidze Kobiet

W ciągu dwóch lat 
można ukończyć LO

ZAKŁADOWE KOŁO Ligi. .Kobiet Pol
skich skupia obecnie około 130 członkiń. 
Liczba ta  zm ienia się, gdyż część pań, od
chodzi z zakładu na urlopy wychowawcze 
lub rezygnuje z pracy. O rganizacja ta  
skupia przedstaw icielki w szystkich grup 
zawodowych, zatrudnionych w fabryce. De
cyduje to  o różnorodności działań, które 
w inny zadowolić wszystkie kobiety.

Niem al zwyczajowe sta ły  się już w yjazdy 
na im prezy ku ltu ra lne, przy czym n a j
większym powodzeniem  cieszą się spektak
le operetkowe. Równie a trakcyjne są  ro
dzinne w yjazdy na łono natury . O statni z 
nich odbył się w pierwszych dniach czerw 
ca. Była. to kolejna eskapada do Muchowa. 
P iękno tych okolic przyciąga nadal.

U pow szechniają się również spotkania z 
zakładowym i rencistkam i i em erytkam i w 
K lubie Technika. O rganizuje się je z oka
zji różnych św iąt i uroczystości. Działaczki 
ligi s ta ra ją  się w spierać najbardzie j po
trzebujących także pod względem finanso
wym. Nie dysponując w łasnym i środka
mi — składki członkowskie są raczej sym 
boliczne — w ystępują o dotacje z fundu
szów zakładu. Ta w spółpraca je s t  bardzo 
owocna. Nie zdarzyło gię jeszcze, aby od
mówiono im środków na te  cele. Rzecz 
jasna, w  kręgu uwagi zna jdu ją  się przez 
cały czas kobiety ak tualn ie zatrudnione 
w  przedsiębiorstw ie, szczególnie sam otnie 
w ychow ujące dzieci lub u trzym ujące w ie
lodzietne rodziny. Pomoc nie zawsze musi 
ograniczać się do przekazania określonej 
kw oty pieniężnej. Często organizuje się 
w yjazdy d la dzieci, załatw ia pobyt w  sa 
natoriach  czy uzdrow iskach. Okazuje się, 
że takie u ła tw ien ia są znacznie bardziej 
potrzebne i przynoszą zdecydowanie lepsze 
efekty.

N ajw iększym  chyba zainteresow aniem  
cieszą się jednak  wszelkiego rodzaju k u r
sy i szkolenia. Dotyczą codziennych zajęć 
i aspiracji kobiet. Zakończyły się już k u r
sy kroju  i szycia. Obecnie rozpoczyna się 
kolejny kurs, podczas którego jego słu 
chaczki będą mogły skorzystać z dośw iad
czenia i w iedzy krawcowych. Z Zarządu 
W ojewódzkiego LK P pożyczono m aszyny

do szycia. Na nich przyszłe kraw cow e bę
dą mogły pod okiem  koleżanek poznać t a j 
n iki tej sztuki. Z 30-godzinnego kursu  
będą mogły skorzystać wszystkie chętne 
panie.

Na kraw iectw ie nie kończą się zain te
resow ania pracujących w  ZKiMR kobiet. 
W zależności od liczby chętnych i m ożli
wości przew iduje się zorganizowanie ko
lejnych kursów. Mogą one dotyczyć spraw  
kulinarnych, robót ręcznych, czy naw et 
sztuki upiększania się — m akijażu. Takie 
spotkania to także sposobność do rozw ija
n ia znajomości i koleżeńskich rozmów. P o
nieważ w szystkie odbyw ają się w  klubie, 
będzie więc także możliwość w ypicia k a 
wy czy herbaty.

W najbliższych tygodniach pow inna ru 
szyć nauka w zapow iadanym  od dłuższego 
czasu Liceum  Ogólnokształcącym dla p ra 
cujących. Co p raw da z zakładu zgłosiło się 
tylko 19 chętnych, ale po uzupełnieniu listy 
słuchaczek przez m ieszkanki Jaw ora, 
skom pletow ano jedną klasę. Niewiele je 
szcze w iadom o o samej- organizacji nauki,

• choć praw dopodobnie zajęcia będą się od 
byw ały trzy razy w  tygodniu w  godzinach 
popołudniowych. M amy nadzieję, że tym, 
k tóre zgłosiły się, nie zabraknie chęci do 
ukończenia dw uletniego cyklu nauczania. 
Da on te  same upraw nienia, co nauka w 
dziennym  liceum .

Jak  widać, różnorodność proponowanych 
ofert pow inna zadowolić wszystkich. Trze
ba przy tym  pam iętać, że są to  dopiero 
początki działania i w ielu aktyw istkom  
b raku je  jeszcze doświadczenia. Z biegiem 
czasu organizacja ta  może liczyć na spore 
osiągnięciach. Kobiety coraz częściej w łą
czają się w  spraw y ak tualne pod wzglę
dem politycznym. Dwie członkinie zak ła
dowego • koła aktyw nie działają w M iej
skiej Radzie Narodowej. Nie tylko prze
kazują swoim  koleżankom  ostatnie posta
nowienia, ale- p rezen tu ją ich poglądy i 
opinie podczas sesji i spotkań klubów  
radnych. Podobnie jest w innych dziedzi
nach zakładowego życia. Liga K obiet co
raz mocniej w rasta  w  działalność fabryki.

M. SZCZYPIORSKI

Czy sięgać 
po nowe techniki?

iW w ielu przedsiębiorstw ach staw ianie na 
nowoczesność stało się powszechnym zw y
czajem . W  takich dążeniach u p atru je  się 
możliwości zw iększenia produkcji, osiąg
nięcia niższych kosztów i wyższej jakości 
wyrobów. Cele te są jednak  dość odległe, 
biorąc pod uwagę, że każdem u nowem u 
rozw iązaniu towarzyszą znaczne nakłady 
finansowe. Aby zyskać, trzeba najp ierw  
zainw estow ać i to  n ieraz dość dużo. Tyl
ko wówczas m ożna liczyć n a  znaczne do
chody.

Także w  kuciu m atrycow ym  pojaw iają 
się nowe urządzenia i technologie. Do 
w ykonyw ania m a try c  używ a się innych 
m ateriałów , co przedłuża ich przydatność 
produkcyjną. N iektóre detale odkuw ane są 
na zimno bez w stępnego nagrzew ania. In 
ne ku je się w  układzie pionowym, a n a
w et w  dwóch płaszczyznach równocześnie. 
Takie metody, jak  tw ierdzą stosujący je 
specjaliści, przynoszą znacznie lepsze efek
ty. Czy istn ieje możliwość zastosowania 
ich w ZKiMR?

Coraz częściej w  ostatnich latach odno
si się w rażenie, że postęp techniczny w 
zakładzie zm ierza w k ierunku w prow adza
nia drobnych uspraw nień. W nioski doty
czą zazwyczaj spraw  już znanych i pod
patrzonych gdzie indziej, a proces tech
nologiczny pozostaje w  zasadzie ten  sam. 
Oczywiście, nie m ożna zapom inać o kilku 
opracowaniach, które „zrew olucjonizow a
ły” niem al parę dziedzin, ale są to  w y ją t
ki po tw ierdzające regułę. Duże nadzieje 
na rozwój racjonalizacji w iązano z now y
mi zasadam i wynagrodzeń wypłacanych 
wnioskodawcom. Nie spełniły  one jednak 
dopingującej roli w  widocznym stopniu. 
W niosków ubyw a i tylko ci, k tórzy od la t 
aktyw nie działają na tej niwie, zgłaszają 
je nadal.

Racjonalizacja to ty lko jeden elem ent ca
łego procesu. Nie można mówić o w d ra
żaniu nowych technik bez nakładów  na 
zakup nowoczesnych maszyn. Dostępne na 
zachodzie urządzenia należą już do zupeł-
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nie innej generacji niż stosowane w n a 
szym kraju . Na przykład m aszyna do ku 
cia w  dwóch płaszczyznach to  praw dziw y 
autom at. Cały proces odbywa się niem al 
bez ingerencji człowieka. Znacznie u ła tw ia 
to pracę, ale w ym aga znacznych w ydat
ków. Sprowadzone do jaw orskiej kuźni 
m łoty i prasy m ają już dziś po k ilk an a
ście lat, a  przy obecnym postępie techniki 
to bardzo dużo. Czy można więc liczyć na 
nowocześniejsze urządzenia?

W ydatki na m aszyny zw racają się w 
bardzo długim  czasie. Poza tym  obecne 
przepisy są tak  sform ułow ane, aby zakła
dom nie opłacało się sprow adzać nowych. 
Podatki płacone od nowego w yposażenia 
skutecznie przeciw działają przedsięw zię
ciom na w iększą skalę. Jest poza tym  je 
szcze inny aspekt. P raca  ludzka, w  porów 
naniu  z kosztam i zakupu sprzętu jest b a r
dzo tania. To także blokuje podobne po
sunięcia. Po co zastępować ciężką fizyczną 
pracę m aszynam i, skoro jest to znacznie 
kosztowniejsze?

Inny jeszcze kłopot to b rak  w ykw alifi
kow anej kadry  do obsługi tak ich  agrega
tów. Wiadomo, że ciężkie prace może w y
konywać każdy dysponujący odpow iedni
mi w arunkam i fizycznymi, a do nowocze
snego sprzętu konieczne jest wykształcenie. 
Obecnie na przykład przeciętny kow al p ra 
cuje w  zawodzie od 5 do 8 la t i najczę
ściej nie ma należytego przygotow ania do 
tej pracy. Taka" sytuacja jest nie do po
m yślenia w przypadku, gdyby chodziło o 
urządzenia nowszej generacji. Aby na nich 
pracować, konieczne jest co najm niej p rze
szkolenie.

Perspektyw y na całościowe posunięcia w  
tej dziedzinie w ydają się być bardzo odle
głe. Podobnie, jak  w iele zakładów, rów 
nież ZKiMR skazane są raczej na częścio
we, drobne zm iany i sporadyczne zakupy. 
Choć trzeba przyznać, że w  ostatnich la 
tach park  maszynowy ZKiMR wzbogacił 
się o k ilka nowoczesnych urządzeń, a w 
najbliższych planach u ję ty  jest zakup ko
lejnych. Może więc w  ten sposób osiągnie 
się wyższy stopień technologicznego roz
w oju? Oby tak  było. (k)

OD DWÓCH LAT organizow ane są obo
zy letn ie dla młodzieży pod nazw ą „A w an
garda X X I w ieku”. M ają w yłonić n a j
lepszych ze w szystkich środowisk i przy
gotować ich do podejm ow ania aktyw nej 
działalności. W tym  roku zakładowa orga
nizacja młodzieżowa przygotowała się b a r
dzo solidnie do w ytypow ania uczestników 
obozu.

Zaczęto od dokładnej penetracji zakłado
wego środowiska. Poniew aż w akcji mogą 
uczestniczyć tylko osoby, k tóre nię ukoń- 
cżyły 25 roku życia, sta ły  one w  centrum  
zainteresow ania. O opinie n a  ich tem at 
poproszono bezpośrednich zwierzchników i 
kierow ników  działów. Rozmawiano z kole
gami, zbierano opinie w innych organiza
cjach. Pozwoliło to wyłonić 24 osoby, cie
szące się uznaniem  i zaufaniem  środowi
ska.

Cała ta  grupa będzie m ogła uczestniczyć 
w zajęciach k lubu aw angardy, jak i u tw o
rzy się w  przedsiębiorstw ie. P rogram  jego 
działania będą tw -rzy li sam i uczestnicy. 
Będą w spierać ich w tym  uczestnicy obo
zów z la t ubiegłych. Mieli oni okazję za
poznania się z w ielom a form am i działania 
„A w angardy”. Swoje dośw iadczenia prze
każą nowym kolegom. Pomoc zadeklarow ał 
także nauczyciel przyzakładow ej szkoły 
ZBIGNIEW SKRZYPCZYK. Prow adzi on 
kółko kom puterow e i m ógłby przygotowy
w ać członków klubu do pracy  z tym i u- 
rządzeniam i.

Działacze ZSMP chcą także wykorzystać 
możliwości zakładowego K lubu Technika i 
R acjonalizatora, a przede w szystkim  sko
rzystać z pomocy zatrudnionych tam  in
struktorów . W zależności od zainteresow ań 
zaproszeni do udziału w  zajęciach klubu 
w ybraliby  te sprawy, które najbardziej

Gorący temat

„Awangarda XXI”

W tym roku zimowy obóz
ich pociągają. W yposażenie KTiR 
gw arancję urozm aiconego spędzenia cza- 
su. Może spełni się przy tej okazji od cias
na postulowane założenie dyskusyjne® 
k lubu społeczno-politycznego. Podstawą d 
rozmów byłyby filmy, podejm ujące terna' 
tykę ak tualną  w naszym  k ra ju  i w świa
cie.

Poniew aż w  tym  roku obozy „Awangai" 
dy XXI w ieku” m ają być organizował^ 
dopiero w zimie, jest sporo czasu, aby n' 
k ierunkow ać i rozw inąć sw oje zainteres 
w ania. W łaśnie z tej 24-osobowej gi’uP' 
wyłonieni zostaną ich uczestnicy. OczyWi' 
ście, pojadą najbardzie j aktyw ni ?e 
względu na przynależność organizacy)™ 
czy poglądy. M ają to być bowiem wybij®' 
jący się w swoim środowisku młodzi ju
dzie, a nie „narybek” na przyszłych dzi 
łączy jakiejkolw iek partii.

Nie są to  jednak  wszystkie zmiany. 
w aża się obecnie utw orzenie podobne® 
klubu o charak terze m iejskim . Znalezbw 
się w nim  reprezentanci w szystkich zak*^ 
dów pracy i szkół działających w JaW 
rze. Są to jednak  dopiero plany i trud® 
określić, jaką form ę przyjm ie projektoW 
ne przedsięwzięcie. Byłoby to  na peW? 
korzystne, gdyż zintegrow ałoby środowisk 
młodzieżowe w  mieście, a na zimowy °b 
pojechaliby już ludzie dobrze znający s 
i stanow iący silną grupę. _ a

Rzecz jasna, poczynania te  nie mają " 
celu tylko w yłonienia najlepszych i wysj® 
nia ich na zimowisko. Chodzi o zaktyw* 
zowanie młodzieży, zachęcenie jej do dzia
łan ia  i um ożliw ienie realizacji zanteres 
w ań. Uczestnicy takich  obozów puWin 
stać się, zgodnie z ich nazwą, awangaf 
przyszłości. Czy tak  będzie? O tym  będz*' 
m y mogli przekonać się dopiero za k» 
lat. (mlS'

Kłopoty
z zim nym i napojam i

PIERWSZĄ FALĘ UPAŁÓW mamy już za sobą, jednak ciągle jeszcze przed nanii 
najgorętszy letni sezon. Najważniejsze w tym czasie dla załóg wydziałów produkcyj
nych jest zaopatrzenie w napoje. Szczególnie w Kuźni trudno sobie wyobrazić nor
malny rytm pracy bez odpowiednich ilości wody mineralnej, herbaty czy kawy- 
Mimo to od dłuższego czasu powtarzają się kłopoty z zapewnieniem ilości płynów 
dla pracowników.

W ielokrotnie już podchodzono do tej 
sprawy, jednak  próby jej ostatecznego roz
w iązania kończyły się fiaskiem . Dlaczego? 
K iedy w hali tem peratu ra  dochodzi do k il
kudziesięciu stopni, a przy piecu podw aja 
się, sp raw a zimnego napoju u rasta  do ra n 
gi problem u. Oczywiście, najlepszym  roz
w iązaniem  jest zapew nienie wody m ine
ralnej, ale to tylko pozornie ła tw a spraw a. 
Do rzadkości należą sytuacje, gdy nie ma 
jej w m agazynie. Nie znaczy to  jednak, że 
jest dostępna. Rozdzielcy w ydają wodę 
tylko w czasie kw adransa po rozpoczęciu 
pierwszej zm iany i na 15 m inu t przed jej 
zakończeniem. Jeżeli ktoś się spóźni, nie 
dostanie nic. W najgorszej sytuacji są za
trudnieni na drugiej zm ianie. Wówczas 
panu ją  najw iększe upały, a możliwości 
zaopatrzenia się w zim ną wodę są żadne.

Co przezorniejsi pracow nicy „chom iku
ją ” więc w  szafkach skrzynki z bu te lka
mi, aby zapew nić sobie coś do picia. O gra
nicza to możliwości w ym iany wody w  m a
gazynach, ale czy chow ający m ineralną 
mogą postępować inaczej?

Podobnie m ają  się spraw y z innym i n a 
pojam i. Przygotow yw ana w zakładzie h e r
bata jest m ile w idziana tylko wówczas, 
gdy jest zimna. Jak  tw ierdzą kierowcy 
wózków, z gorącą m ożna „wylecieć” przez 
bram ę i jeszcze dostać term osem . Rzeczy
wistość jednak  nie jest zbyt różowa. Sto
sowane w  zakładzie kotły  stygną bardzo 
długo. W łaściwie zim na herba ta  dostępna 
jest tylko w  poniedziałek rano  lub po in 
nym w olnym  od pracy dniu. Tylko taki 
okres pozw ala na wystudzeriie przegoto
w anej wody. Przez roboczy tydzień trzeba 
uciekać się do innych, mniej zdrowych, 
ale skutecznych metod. Jak  tw ierdzą ko
wale, już w  kuchniach dolewa się do te r
mosów zim ną wodę z k ranu. Jeżeli nie 
zrobią tego kucharki, to  na taki krok de
cyduje się rozwożący ją  kierowca. Skutki 
nie są trudne do przewidzenia. N iektórzy 
z delikatniejszym i żołądkam i m ają paro
dniowe kłopoty, ale w w ydziałach nie sły
chać pretensji.

Oddzielną kw estię stanow i spożywa 
herbaty. Każdy z nowo z a tru d n io n y  
otrzym uje co p raw da kubek, ale z re^ s  
nie m a go jpż po k ilku  dniach pracy- 1 ^  
chodzi przy tym  o kradzieże, ale o zwy 
ludzką' nieuwagę. Ń orm ą jest picie ! L  

• kryw ki term osu lub przelew anie h e .pć 
do butelki po wodzie. Można się obn* -e 
n a  brak  higieny, ale naw et kubek , ^ 
gw aran tu je jej zachow ania. Zatrudnię11* j, 
akordzie nie m ają  czasu, aby przed naP 
nieniem  go um yć ręce, więc... pozostaw 
ją  ślady swoich dłoni.

Podejm ow ano już różne jlróby uzdrów  ̂
n ia tej sytuacji. K ilkanaście m iesięcy,1® $ 
próbow ano w prow adzić lim ity  napójoW , 
poszczególnych w ydziałach. Wszystko 
czyło się aw anturą, gdyż okazało si?> 
jedni korzystali z przydziału innych- ., 
dobny finał zakończył próbę wycofania 1 ,j 
mosów ze stanow isk pracy. Ludzie zaC 
protestow ać tw ierdząc, że nie mogą j,. 
dłuższy czas odejść od swoich stanoW 
Po kilku dniach napoje „w róciły”. Nie: L  
wiodły się rów nież próby zlikwidoW® 
wydziałowych pijalni. Choć zazwyczaj 
narzeka się na ich stan  san ita rn y  i c’aS 
tę, większość woli je od zbiorowych-

W iele dyskusji w zbudza w śród Pr£lC°Mi 
ników pomysł uruchom ienia jednej P*ij,oć 
dla w szystkich w ydziałów  kuźni. L %e. 
prace są już w toku, w ielu oponuje P*j0- 
ciwko takiej decyzji. N ie wyobrażają ^  
bie, aby m usieli biec po kubek napoi1* 
drugi koniec hali. T rudno dziwić ^  
kim  postawom, w szak chodzi tu
0 w ykonanie produkcji i zarobki. Na y 
p rzerw a obniża wyniki, burzy rytm  P* ie.
1 powoduje dodatkowe zdenerw ow ^y  
Czy więc cen tralna p ija ln ia  napojów 
egzamin, a spraw a zimnych płynów 
kowali znajdzie swój finał ku zadowi y 
niu obu stron? Może więc w arto  by 0, 
przyjrzeć się, jak  rozw iązane jest y .  
patrzenie załóg w innych zakładach, ,, 
legnickich hutach, gdzie też ludzie P*'a 
ją  w wysokich tem peraturach.

M. SZCZYPI*01̂



w ied z ia ln y ch  za poziom  te c h n ik i w  p rz e d s ię b io r
stw a ch  i p rzem y śle  w  ogóle?

R a c jo n a liz ac ja , szczególn ie  n ie  lu b ię  tego  sło 
w a, s ta ła  się  dziś g łów nym  s ty m u la to re m  po
s tę p u  tech n iczn eg o  w za k ła d a c h  i w łaśc iw ie  je 
d ynym  źród łem  m a te r ia ln e j  s a ty s fa k c ji  śro d o 
w isk in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n y c h . P ra w d o p o d o b n ie  
s tą d  b io rą  sw ój p o czą tek  liczne  w y n a tu rz e n ia  
zw iązane 'z d z ia ła lnością  r a c jo n a liz a to rsk ą . Do 
ta k ic h  należy , co p o tw ie rd z ili liczn i m o i roz
m ów cy, sk ła d an ie  w n io sk ó w  ra c jo n a liz a to rsk ic h  
do ty czący ch  dziedzin , za k tó re  osoby  te  p o n o 
szą odpow iedzia lność  z ra c ji za jm o w an eg o  s ta 
now iska . P rz ed  p a ro m a  la ty  w śró d  ta k ic h  p ro 
pozycji znalaz ło  się ro zw iązan ie , zap ew n ia ją ce  
odpow iednią  te m p e ra tu rę  w  je d n e j z h a l p ro 
d u k cy jn y ch . Czyż n ie  po w in n o  to być o bow iąz
k iem  p rzed sięb io rstw a , a w ięc tak że  k o n k re t
n y ch  ludzi z jego zarządu? Czy k o n ieczn ie  t rz e 
ba u b ie ra ć  w szaty  ra c jo n a liz a c ji to , co p o w in 
no być  rea lizo w an e  w n o rm a ln y m  try b ie ?

T echnolog  po to je s t w  zak ładzie , żeby o p ra 
cow ał now e i dosko n a lił ju ż  is tn ie ją c e  te c h n o 
logie  p ro d u k c ji. P odo b n ie  k o n s tru k to r . S łużba 
B H P pow in n a  rob ić  w szystko , żeby  p o p raw iać  
w a ru n k i p ra c y  i je j  bezp ieczeństw o, podobnie  
ja k  służba  so c ja ln a  — p o p raw iać  w a ru n k i w y 
poczynku  po p racy . G dyby  b y ło  in acze j, te r za 
pom ysł ra c jo n a liz a to rsk i m ożna b y łoby  uznać  
w szystko , co zro b ilib y  z a tru d n ie n i w  ty ch  k o 
m ó rk ach  ludzie  w  celu  zm nie jszen ia  zag rożen ia  
u tr a ty  zdrow ia  i p o d n ies ien ia  s ta n d a rd u  w y p o 
czynku .

R a c jo n a liz ac ja  p rzy n o si p rzed sięb io rstw u  o- 
g rcm n e  k o rzyści m a te r ia ln e . J e s t też  je d n a k  je j 
d ru g a  s tro n a , o k tó re j  m ów im y n iech ę tn ie . 
K o m binacje . Sposobów  je s t m nóstw o  i n a  pe
w no n ie  p o tra fię  w y m ien ić  w szystk ich . O k aza
ło się, że je s t to  n iez ła  „ży ła” , z k tó re j  c iąg n ąć  
p rag n ie  k ażdy , k to  ty lk o  m oże. P ra k ty k i do p i
syw an ia  do w niosków  ludzi n ie  m a ją c y c h  z n i
m i nic w spólnego, a k tó ry ch  z ró żn y ch  w zg lę 
dów  pom inąć  n ie  m ożna, są na p o rząd k u  d z ie n 
nym . „O becność” n ie k tó ry c h  d a je  bow iem  g w a
ra n c ję  n ie  ty lk o  kupifenia w n io sk u , a le  i pzy- 
śp ie szsn ie  jego rea lizac ji. M ając  w ięc do w y 
b oru  czek an ie  m iesiącam i, a m oże n a w e t la ta 
m i na  zas tosow an ie  pom ysłu  albo  s t r a tę  k i lk u 
n a s tu  czy  n a w e t k ilk u d z ie s ięc iu  ty sięcy  z ło tych , 
w iększość w y b ie ra  „ w sp ó ła u to ró w ” . Lepszy 
w róbel w  g arśc i n iż  dw a g o łąb k i n a  d achu .

M. LEN K IEW IC Z
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W wypożyczalni przybyło sprząta
Mimo sporych trudności udało  się wzbo- 

®ac'ć zakładową wypożyczalnię w podsta
w y  sprzęt sportow o-turystyczny. Dzięki 
Wensywnym , staraniom  kierow nictw a 
p a z  oraz pracowników  Działu Zaopa- 
"2enia, którzy tym  razem  stanęli n a  w y- 
Wrości zadania, przybyło 5 nam iotów  2- 
'“sobowych i 1 3-osobuwy. W najbliższym  
2asie planow any jest jeszcze zakup 4 na- 
■otów 3-osobowych i 2 n r  mi ot ów 2-oso- 

bowych.
Zakupiono też 7 par n a rt biegowych z 

Wnpietem kijków . Na razie b rak  do nich 
*‘śzań i butów, ale jak  poinform ował nas 
Mowadzący wypożyczalnię ANDRZEJ JU - 
/uMlUiK — jeszcze przed zim ą brak i te 
Ostaną uzupełnione. Nie m a natom iast

n a r t zjazdowych, ale ich ceny w raz z bu 
tam i są obecnie zaw rotne. Jednak  i tak  
nie można kupić ich w sklepach, chyba że 
na giełdach lub targow iskach.

W wypożyczalni przybyw a w iec sprzętu, 
co na pew no ucieszy m iłośników tu rysty 
ki. P ilną  spraw ą jest znalezienie dla niej 
odpowiedniego lokum, gdyż dotychczaso
wej. mocno zawilgocone, negatyw nie w pły
w a na trw ałość zgrom adzonych tu dóbr. 
W tej spraw ie kierow nictw o NSZZ podjęło 
już odpowiednie kroki. O trzym ało zapew 
nienie dyrek tora ZKiMR, że spraw a zosta
nie ostatecznie rozw iązana z chw ilą p rze
kazania do użytku nowego biurowca.

(m)

w  obiektywie

Zlot Motocykli 
Ciężkich 
Jaw or *89

Fot. J. Stclczyk

Zbigniew W ifa ta  
Wicemistrzem 
Federacji „M etalow cy39
. Duży sukces odnieśli zakładowi wędkarze, którzy reprezentowali rcjicn  Dolnego 
**4ska w  Mistrzostwach Federacji „Metalowcy” w  wędkarstwie spławikowym. Za- 
"udy finałowe odbyły się pod koniec maja w Kruklankach koło Giżyc!:?, w woje- 
"ództwie suwalskim.

Na starcie stanęło 12 trzyosobowych drużyn, a więc aż 36 wędkarzy. Znaki micie 
sPisai się w tyra towarzystwie ZBIGNIEW WIJATA, któremu ryba „brała” wyjąt- 
l°Wo dobrze. Zajął II miejsce i uzyskał tytuł wicemistrza Federacji.
- Nieco gorzej wiodło się kolegom — EUGENIUSZOWI MORZEWSKIEMU i EDMUN
DOWI SZYWILEWSKIEMU. Wylosowane przez nich stanowiska, ryby omijały. 
u°bry wynik uzyskany przez Z. Wijatę zapewnił drużynie ZKiMR ósme miejsce.

Racjonalizacja 
a  p @ s t ^ p  
t e c h e a l c z n y
ZJA W ISK O  R A C JO N A LIZA C JI i w ynalazczości 
p raco w n icze j zaw sze w zbudza ło  w e m n ie  sporo  
w ą tp liw o śc i. P rz y z n a ję  o tw arc ie , że n ie  jestem  
zw o len n ik iem  d o ty ch czaso w y ch  p ra k ty k  w  te j 
d z iedzin ie , a ju ż  n ie k tó re  z n ic h  w zbu d za ją  
m ó j zd ecy d o w an y  p ro te s t. N igdy  n ie  by łem  b o 
w iem  do k o ń ca  p rz e k o n a n y  o słuszności te j 
d ro g i do p o stę p u  tech n iczn eg o  w  p rzed sięb io r
s tw a ch . Z aw sze w y d aw a ło  m i się, że ra c jo n a li
zac ja  i w yna lazczo ść  p raco w n icza  m ogą s ta n o 
w ić n a jw y ż e j m a rg in e s  w  tech n o lo g iczn y m  i 
tech n iczn y m  ro zw o ju , k tó ry  o p ie rać  się pow i
n ien  na  w ysoko  k w a lif ik o w a n e j k ad rze , a w ięc 
tech n o lo g ach  i k o n s tru k to ra c h , te c h n ik a c h  i in 
ży n ie ra c h .

Je że li m a jeszcze w  ogóle ja k iś  sens sto sow a
n y  przez w ie le  la t podział n a ' p raco w n ik ó w  fi
zycznych  i um ysło w y ch , to  m uszą z n iego w y
n ik a ć  o k reś lo n e  p ra k ty c z n e  k o n se k w en cje . Te 
m ian o w ic ie , że je d n i u ży w a ją  do p racy  przede  
w szy stk im  siły  m ięśn i, .d ru d zy  n a to m ia s t szarych  
k o m ó rek . P ie rw si o trz y m u ją  p ien iąd ze  za w y le 
w an y  co d z ien n ie  po t, d ru d z y  za m yślen ie . 
O grom ne d y sp ro p o rc je , z ja k im i m am y o sta tn io  
do  czy n ien ia  pom iędzy  ty m i g ru p am i (oczyw i
ście n a  n iek o rzy ść  te j d ru g ie j)  spow odow ały , że 
m y ślen ie  p rzesta ło  się op łacać . Z resztą , czy 
k ie d y k o lw iek  w  m in io n y ch  dziesięc io lec iach  
op łacało  się  m yśleć? Czy sp rz y ja ły  tem u  zasa

d y  w y n a g ra d z a n ia  i oceny  p raco w n ik ó w  odpo

Szczepan Ratajczak 
Nakładowym społecznym  
inspektorem pracy

ma'’a b r ' odbYły się w ybolT  zakła- 
d * 1e§o społecznego inspektora pracy. Zgo- 
j J e z regulam inem , uzgodnionym  pom ię- 

obydwoma działającym i w zakładzie 
[Jak a m i zawodowymi, funkcję tę może 

.n*ó pracownik, k tóry  nie jest członkiem 
|j nogo związku zawodowego. W yboru do- 
tyy^je się spośród inspektorów  wydziało-

s i^ z ą d e k  zebrania, k tóre p row adzili: LE- 
obĘK NOWAK i MAREK GAWROŃSKI, 
H t^o w ał spraw ozdanie ustępującego ża
r o w e g o  inspektora pracy, inform ację 
„ ' y  prawnego o przestrzeganiu praw a 
de cy oraz k ierow nika Działu BHP nt. jej 
^.Pieczeństwa w zakładzie. N iestety, fv 
t '"izku z nieobecnością byłego inspekto- 
D o DOLFA KAWECKIEGO oraz radcy 
die.WneS°> oba punkty  m usiały zostać usu- 

z Program u. Inform ację nt. w arun - 
W  i bezpieczeństw a pracy przedstaw ił

■-‘ADYSŁAW k a r l i ń s k i .£
ive ańim przystąpiono do w yboru zakłado
w i0 inspektora pracy, przedyskutow ano 
r ° f ek przedstaw icieli NSZZ „Solidar- 

c > ażeby zrezygnować z etatowego 
^teru te®° stanow iska. Zasadniczym 

r ^ e n t e m  była chęć w yelim inow ania 
sw^bczasowej fikcji. Zgodnie bowiem  ze 
ty charakterem , robotnicza inspekcja — 
Droj z°ciw ieństw ie do państw ow ej, a więc 
t)fa esi°nalnej — pow inna opierać się na 
^ gy społecznej, jak  sugeru je to sam a na_

S^rtakiada OHP

Z b i g n i e w  S u s k i  
W ś r ó d  najlepszych
f^ sCzerw ca odbyło się n a  stadionie „Kon- 
j l j H w  Legnicy uroczyste ślubow anie 
je^ków pierwszego roku, połączone z wo-
Hyc?dzką spartak iadą  w sportach obron- 

im prezie wzięło udział 8 hufców 
lW y °raz oddział obrony cyw ilnej przy 
lv<wyce W yrobów Em aliow anych w Ja - 

e-. Na starcie nie zabrakło też repre- 
dw,acii OHP przy ZKiMR, którego kom en- 

s 6̂tń jest LESZEK DRABGZYK. 
f ^ t a k i a d a  obejm ow ała wielobój szta- 
°rje y> trójbój obronny, strzelanie, bieg na 
H6. atację oraz konkurencje lekkoatletycz
n i  ble§i na 100, 400 i 1000 m, pchnięcie 
* i ę oraz skok w dal. Znakom icie spisali 
g i n ą c y  zakładowego hufca, którzy w 
W a l n e j  klasyfikacji drużynow ej upla- 
V i b się na II m iejscu, ustępując tylko 
p a r n e m u  hufcowi przy Przedsiębior- 

fj® Budownictwa Rolniczego w Legnicy.
■ ... tak wysoką lokatę złożyła się .bar-_

dzo dobra postaw a we w szystkich konku
rencjach oprócz lekkoatletycznych. W tych 
ostatnich junakom  z ZKiMR nie powiodło 
się. co przesądziło o u iracie  szans na za
jęcie I m iejsca na rzecz ryw ali z Legnicy. 
W pozostałych uplasow ali się już w  ści
słej czołówce. W wieloboju sztafetowym  
drużyna w składzie: ZBIGNIEW SUSKI, 
MIROSŁAW SYGUT-i GRZEGORZ PIEC, 
zajęła II lokatę. Ten sam  zespół zajął 
także II m iejsce w tró jboju  obronnym , 
który indyw idualnie w ygrał ZBIGNIEW 
SUSKI, PIOTR OSLAK był drugi w  b ie
gu na orientację, a MIROSŁAW RYCER
SKI trzeci w strzelaniu.

Najlepsze drużyny w klasyfikacji • gene
ralnej oraz w poszczególnych konkuren
cjach, a także zwycięzcy indyw idualni o- 
trzym ali dyplomy i nagrody rzeczowe.

______: . .. .. - -----  (m)

zwa. Zdaniem  przedstaw icieli „Solidarno
ści”, zarówno w arunki pracy, jak  i poziom 
zagrożenia zdrow ia załogi, nie w ym agają 
angażowania, społecznego inspektora na peł
ny etat. Odm ienne stanow isko zaprezento
wali przedstaw iciele NSZZ Pracow ników  
ZKiMR, ale ostatecznie dali się przekonać 
do racji „Solidarności”.

Decyzję o społecznym charak terze pracy 
inspektora podjęli w jaw nym  głosowaniu 
sami zainteresow ani, a w ięc inspektorzy 
wydziałowi. Z ich grona padły kandyda tu 
ry trzech osób na tę  funkcję: Szczepana 
Ratajczaka, P io tra  M leko i Tadeusza K u- 
biciela. Po pierw szej tu rze ta jnego  głoso
w ania odpadł P. Mleko, natom iast w  d ru 
giej najw ięcej głosów otrzym ał SZCZE
PAN RATAJCZAK — ślusarz w  Dziale 
Głównego Energetyka i on przez n a jb liż 
szą kadencję będzie pełnił społecznie funk 
cję zakładowego inspektora pracy. Jego za
stępcą został TADEUSZ KUBICIEL.

Wcześniej przeprow adzono w ybory w y
działowych społecznych inspektorów  pracy. 
Są nim i: RYSZARD AUGUSTY.ŃSKI w In 
westycjach. RYSZARD BĄK w wydziałach 
W -l i W-5, STANISŁAW  MACHOWSKI 
w w ydziałach W-3 i W-4, SŁAWOMIR 
KĘPA w M agazynach, STANISŁAW CTE- 
LEMĘCKI w Transporcie, PIOTR MLEKO 
w M atrycowni, TADEUSZ KUBICIEL w 
Kuźni, ADAM SZYNKA w Dziale Głów^ 
nego M echanika i WŁADYSŁAW KUREK 
w Dziale Głównego Energetyka. (m)



sport W Nowej Soli po trafiła  zrem i
sować zdeklasow ana przez jaw o- 
rzan chocianowska „S tal”. Dwóch 
punktów  pozbawił tę drużynę 
także polkowicki Górnik, bynaj
m niej nie potentat III ligi. Nie 
udało się to  jednak  Kuźni i to 
w  najw ażniejszym  bodaj meczu 
tych rozgrywek.

Do przerw y utrzym yw ał się re 
zu ltat bezbram kowy. W ięcej oka
zji na objęcie prow adzenia mieli 
piłkarze jaworscy. Znowu jednak  
dały o sobie znać niskie um ieję t

ście i sędziow ska przychylność 
sprzyjały  zawodnikom  Dozametu. 
Równie dobrze in te rp re tac ja  w y
darzeń na boisku m ogła być in 
na, przyznająca np. rzu t wolny 
Kuźni za’ fau l zaw odnika gospo
darzy na je j obrońcy przed zdo
byciem pierwszego gola. Albo za
rządzenie kontynuow ania gry po 
uderzeniu piłki w  bark , a nie w  
rękę. K. Stańczaka. Sędziowie nie 
dyktu ją rzutów  karnych  naw et za 
bardziej ew identne naruszenie re 
guł gry, co potw ierdziła te lew i
zyjna relacja  z meczu Zagłębie

Jedną nogą w „okrągówce”
Dopóki piłka w  grze — mówi 

zawsze Kazim ierz Górski — wszy
stko jest jeszcze możliwe. J a  je 
dnak takim  optym istą nie jestem. 
Porażka Kuźni w Nowej Soli z 
Dozametem 0:2 w ydała mi się 
brzem ienna w skutki. K uźnia je 
dną nogą znalazła się już po tym 
meczu w  klasie okręgowej. Chy
ba, że piłkarskie w ładze odstąpią 
od pierw otnej w ersji reform y sy 
stem u rozgrywek.

ności strzeleckie. Cóż z tego, że 
in ic ja tyw a należała do nich, skoro 
efektów  nie było' żadnych. N ie
szczęście zaczęło się w  drugiej 
połowie spotkania. N ajpierw  w  60 
min. gospodarze objęli prow adze
nie po silnym  strzale  w  górny 
róg bram ki H. K asprzaka, a na 
10 m inu t przed końcem podwyż
szyli w ynik na 2:0 z rzutu  k arn e
go. Zdaniem  niektórych obserw a
torów  w  obu przypadkach szczę-

Lubin — B ałtyk Gdynia. Tym ra 
zem jednak  sędzia nie m iał żad
nych wątpliwości.

Szkoda, bo była to  pierw sza po
rażka Kuźni na wyjeździe w  tej 
rundzie, na dodatek z drużyną, 
k tórej urw anie przynajm niej je 
dnego punktu  w cale nie p rzera
stało je j możliwości. Zwłaszcza, że 
wcześniej sztuka ta  udała się w 
Opolu i Ostrowie. (m)

98 minut rozpaczy
3 czerwca rozw iane zostały o- 

sta tn ie  nadzieje. N ajpierw  na 
ziemię sprow adzili polską repre- 
ren tację na W embley Anglicy, nie 
pozostaw iając złudzeń co do tego, 
k to  pow inien grać w finałach 
m istrzostw  św iata we Włoszech. 
Później, na stadionie w Jaw orze 
prysły nadzieje Kuźni na pozosta
nie w  III lidze. Nie byłoby w 
tym  nic zaskakującego, gdyby ja 
worscy piłkarze pogrążeni zostali 
przez po ten tata  w sw ojej grupie. 
Uczynili to  jednak  piłkarze dzier- 
żoniowskiej Lechii, już daw no 
pogodzeni z degradacją o szczebel 
niżej.

Drużyna z Dzierżoniowa w ystą
piła w  Jaw orze w  mocno odmło
dzonym składzie, m ając w  swoich 
szeregach aż 9 młodzieżowców. 
Prow adzący ją  były b ram karz 
G órnika W ałbrzych Ryszard Wa- 
lusiak  po meczu bardzo żałował, 
że tak  późno zdecydował się od
sunąć od gry k ilku  starych „wy
jadaczy”, podejrzanych o kupcze
nie punktam i. Młodzi, m ało do
świadczeni chłopcy, zagrali w  J a 
worze niezw ykle am bitnie. Na 
szczyty wzniósł się zwłaszcza 
b ram karz Lechii, czego nie można 
absolutnie powiedzieć o jego od
pow iedniku w  bram ce Kuźni. Oba 
stracone przez jaw orską drużynę 
gole w yraźnie obciążają konto H.

w  pryw atnej rozmowie R. W alu- 
siak, n a  opinii którego można 
chyba polegać.

Mecz zaczął się obiecująco dla 
Kuźni. G eneralny sz turm  na 
bram kę gości przyniósł powodze
nie w  16 minucie, kiedy to  G. 
Norsesowicz pokonał b ram karza 
Lechii. Gdy wszyscy czekali na 
kolejne gole i efektow ne zwycię
stw o za 3 punkty, sta ła  się rzecz 
niew iarygodna — padło w yrów 
nanie. W chw ilę później było już 
2:1 dla Lechii po spry tn ie w yko
nanym  rzucie wolnym  i kolejnej 
nieudanej in terw encji H. K a
sprzaka.

Po przerw ie nie padły  już celne 
strzały, choć okazji, zwłaszcza ze 
strony  jaw orzan, było mnóstwo. 
Mecz toczył się w łaściw ie do je 
dnej bram ki, przy kolosalnej ich 
przewadze. Cudów zręczności do
konyw ał jednak  bram karz Lechii. 
Tyleż sam o szczęścia m ieli jego 
koledzy w  obronie. Natom iast 
pech, ale też i nieudolność, tow a
rzyszyły poczynaniom piłkarzy 
Kuźni. Efekt ostateczny — poraż
ka.

Z ostatniej chw ili
O sytuacji MRKS K uźnia J a 

w or w  św ietle decyzji W alnego 
Zjazdu PZPN  piszemy na str. 1.

SP nr 5
znowu
druga

O sp o ry m  pech u  m ogą m ów ić u cz
niow ie Szkoły  P o d staw o w ej n r  5 w 
JA W O RZE, k tó ry m  po raz  d ru g i z 
rzęd u  n ie  uda ło  się zak w a lifik o w ać  
do fin a łó w  Ig rzy sk  M łodzieży S zkol
n e j w p iłce n ożnej. P rzed  ro k iem  w 
L ecznie n a  ich  d rodze do f in a łu  s ta 
nęli uczn iow ie  SP  n r  7 z tego m ia 
sta , k tó rzv  w d ecy d u jącv m  m eczu 
p o k o n a li ja w o rz a n  2:1. T ym  razem  
szczęście było  jeszcze b liże j. W ystę
p u ją c y  w  ro li gospo d a rza  m łodzi p ił
karze  z Ja w o ra  u s tą p ili je d n a k  
p ie rw szeń stw a  Szkole P o d staw o w ej 
Nr 3 z L u b sk a  w  w ojew ództw ie  z ie 
lonogórsk im .

D ecydu jący  o p ierw szym  m iejscu  
m ecz zakończy ł się rem isem  1:1. Obie 
d ru ży n y  u zy sk a ły  w praw dzie  w tu r 
n ie ju  po 5 p u n k tó w , a le  szkoła z 
L u b sk a  w y p rzed z iła  SP  n r 5 z Ja -  j 
w o ra  k o rzy stn ie jszy m  b ilansem  b ram - I 
kow ym . Do końcow ego su k cesu  za 
b rak ło  za ledw ie  jednego  gola. G dyby 
nie zb y tn ia  n o n sz a lan c ja  w  sp o tk a n iu  
ze szkołą z N ow ogrodźca, r e p re z e n 
tu ją c ą  w ojew ództw o je len io g ó rsk ie , 
z k tó rą  jaw o rzan ie  w y g ra li za ledw ie  
3:2, b libyśm y  św ia d k am i n a jw ięk sze 
go su k c esu  w  m łodzieżow ym  p iłk a r-  
stw ie  Ja w o ra . A ta k  n ad z ie je  n a  a- I 
w ans do f in a łu  Ig rzy sk  M łodzieży I 
S zko lnej trz e b a  odłożyć jeszcze o ro k . I 
Może i ty m  razem  sp raw d zi się po- I 
w iedzen ie , że do trz e c h  razy  sz tu k a . I

N a pocieszen ie  p ozosta je  jed y n ie  I 
s a ty s fa k c ja , że ADAM H A C ZK IE-I 
W ICZ zosta ł n a jlep szy m  strze lcem  I 
tu rn ie ju , a  jego o rg an iza to rz y  sta n ę li I 
na  w ysokości zad an ia .

--------------  - ,ni>'

krzyżówka
w ie lb ien ie  k a n ty n a . L iw iusz. A n tek , 
m a n n a , znicz, w ypad , siew n lk , n a d 
k ład , p rzedsięw zięcie . w ieczo rów ka; 
p i o n o w o  — sa m o stan o w ien ie . S e
k w an a . śm ieć, osobnik , p rzec iw n a- 
k rę tk a , b a ła g a n ia rz , m ieszczan ie , a n 
ty k . lem an , w ieszcz, „ d a rz b ó r” , ję -

POZIOM O: 1) n aro że  dom u: 4) w y 
d rąży  sk a łę ; 9) sp isek , zm ow a; 10) 
w ięz ien n a  izba; 11) ro d z a j sieci r y 
b a c k ie j; 13) cześć, e le m e n t: 14) ry sa ; 
18) go łąb  ży jącv  w  s ta n ie  dz ik im : 19) 
d o sta rczy c ie lk a  w ełn y ; 21) ro zb e łtan e  
zsiadłe  m leko; 22) pe łen  znaczków ; 23) 
w ró żb a  k a rc ia n a .

PIO N O W O : 1) w asa l; 2) fo lk lo r  gó
ra lsk i; 3) po k o n a ł S fin k sa ; 5) ch o ro b a  
zak aźn a  p odobna do od ry : 6) bazooka, 
p a n z e rfa u s t: 7) pozbaw ien ie  w olności; 
8) m łode ru d eg o  c h y tru sa ; 12) plac 
ko ło  dom u; 15) k o rn iszo n ; 16) chodzi 
do szkoły; 17) paw ęż, p u k le rz ; 20) 
noga psa.

Z.K.

W SROD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a- 
deślą p raw id łow e ro zw iązan ie  w  te r 
m in ie  10 dn i od d a ty  u k a z a n ia  sie 
n u m e ru  ,,P F ” rozlosow ane zostaną  
n as tep u lące  n a g ro d y  książk o w e: po
w ieść Józefa  Ignacego  K raszew sk ieg o  
..W ielki n iezn a jo m y ” oraz W ik to ra  
O strow skiego  „Z ycie  W ielk ie j R ze
k i”  — w y p raw a  w o d am i .Iguazu i P a 
ran a .

pod miotem
Przy zielonym stoliku^

W brew  d u c h o w i  spor tow e)  
zac ji. a  w lec  n ie  n a  boisku, V' .
w ali  n i e k tó r z y  u c z e s tn ic y  m i e < J £_ 
działow ego  tu r n ie ju  piłkarskiego v ̂
sadzić  o jego rozstrzygnięciach- e_
w  czasie  zaw odów  p ró bow ano  z“ ^  
s tio n o w ać  p u n k t  r egu lam inu ,  „ 
m ó w i ł  o t y m ,  że  d r u ż y n a  oaa ‘ ^  
p u n k t  p rzec iw n ik o w i ujalkow  ̂
m oże  nadal uc z e s tn ic z y ć  w zauio ^  
N i e k tó r y m  n ie  by ło  to  na  r? ” *'frzeilł 
k o n k u r e n c i  zd ą ży l i  w cześn ie )  si ^  
s ła b e u szo m  p raw ie  tu z in  goli * jj ^  
t e m u  u sa d o w ić  s ią na  czele ta

Nie  s ły s za łe m  jeszcze ,  żeby  U" „j, 
w er oznaczał  d y s k w a l i f i k a c je  ar}:,ajo- 
A  sw o ja  droga, gdzie  byli  
w olen i ,  k i e d y  za tw ierd za n o  regw 
ro z g ry w ek?

Gdzie to jest?
K ło p o ty  z o d s z u k a n ie m  r  jJfco 

m ie jsc  w  zak ładz ie  m a ja  nlC 
m ło d z i  p ra c o w n icy .  K i lk a  P07̂ ^  
czeń  n ie  m a  sw o ich  nazw .  
j e m y  sie w iec  p o to c z n y m i , ^
n y m i  o kreś len ia m i ,  co proioaa 
n ieo o r o zu m ień .

M ały  p o k o ik  m ie d z y  K Z  p ^Kayi\l 
D zia łem  S p r a w  O b r o n n y c h  to uji p0. 
tak ie  k ło p o t l iw e  m ie jsce .  Zwa Q° ’ret- 
k o je m  g o ś c in n y m ”, ,.salka k ° n k 0  
c y j n a ”. ,salą n a ra d ” Itd . Je ^ n^ c i d  
w ie lu  n a z w y  te  ko ja rza  sie c~Zt0$lt 
z  K lu b e m  T e c h n ik a .  Może °» 
k o n k u r s  na  n o w ą  jego nęizUJą!

Tymczasem, czy na stałe?
I Do ch w il i  zaw ieszen ia  w  1981 r o k u  
dzia ła ln o śc i  z w ią z k ó w  za w o d o w y c h ,  
Ip r z e w o d n ic zą c y m  k o m is j i  o ch ro n y
Ipracy  b y ł  sp o łe c zn y  In sp ek to r  pracy  
|to zak ładzie .  P o te m  fu n k c ją  tę  p o w ie - 
Irzono j e d n e m u  z c z ło n k ó w  d y r e k c j i .  
I Nie  tw ie r d z im y ,  że  n ie  w y w ią z y w a ł  
[się on z o b o w ią z k ó w  na leżycie ,  n ie-  
m n ic j j e d n a k  w y d a je  sie , źc  pora  
już , a b y  pow róc ić  do d a w n ie js zy c h  

Yrozwiazań. K o m is j i  p o w in ie n  p r z e w o 
d n i c z y ć  re p re z e n ta n t  załogi , a nie  
Iprzedstaw lc ie l  a d m in is tra c j i  przedsie -  
\b iors twa. lI c h  in te re sy  n ie  zaw sze  są 
\zgodne.

Nowa taktyka
Po raz k o l e jn y  o d b y ł y  sie u) Jaw o-  

irze m ię d z y z a k ła d o w e  r o z g r y w k i  w  
p i łk ę  nożna .  T y m  r a z e m  je d n a k  or
gan iza to rzy  w y m y ś l i l i  dość  o ry g in a l 
na t a k t y k ę .  N ie  w s z y s tk ie  p rzeds ię 
b iors tw a  zos ta ły  p o w ia d o m io n e  o ich  
rozpoczęciu  i lo sow an iu  m e c z ó w .  M i
m o  te r m in o w e g o  zgłoszenia  sie do 
tu rn ie ju ,  d r u ż y n a  z n a jw ię k s ze g o  w  
m ieśc ie  za k ła d u  — Z K iM R  — odpadła  
przed  m e r w s z y m  sp o tk a n ie m .

C z y ż b y  e w e n tu a ln i  p r z e c iw n ic y  nie  
czuli  sie na si łach, a b y  sk o n fr o n to w a ć  
sw o je  u m ie ję tn o ś c i  z . . ko w a la m i”?

S tra c h  to  c z y  w y ra f in o w a n ie ?

Nie ma pracy? Klt.
N ie d o b o r y  w  za tr u d n ie n iu  j,

ś m y  k o ja r z y ć  z b r a k ie m  
podjęc ia  pracy.  O k a z u je  sie le cZnie 
że n ie  ogranicza ją  s ie  one u>Vj# 
do ty c h  p r z y c z y n .  Osta tn io  lu" e*%o6H 
p o tó w  z p o d ie c ie m  prac y  unaja rt. 
odchodzące  na re n te  łub  e m e *,„ icb 
Chc ie liby  zos tać  w  zakładzie .  a 
w y s i łk i  sa b ez sk u te c z n e .  . .  oi

Jed en  z re n c is tó w  żalił  sie. 
t r zech  m ies ięcy  chodz i  do zu- 
S p r a w  O s o b o w y c h  l nadal nie u ^  
jęcia. Odsyła jąc  go radzono. ęm 
s z u k a ł  sob ie  prac y  w  w yd z ia le0' ■ llt. 
ta k  w in n o  w y g lą d a ć  za ła tw  lam 
te resan tó  w?

zezem
g n ic k im  o t r z y m a ł  aż  72,37% 0 0 ^ 
w a ż n y c h .  A le  m o ż n a  zabawić  
m a te m a ty k ą  w  i n n y  sposób, nP- ^  
ró w n a ć  te g łosy  z ogó lną  liczbą 
tora tu .  W ó w c z a s  o k a ż e  się, że za^ i e  
po s łe m  opow iedz ia ło  sią zale 
38,76% u p r a w n io n y c h  do glosou) ^ 
w  okrągu  w y b o r c z y m  nr 52. n 
je d n a k  re kordz is ta ,  co ró w n o d  
oznacza ,  że  w s zys cy  pozostali 0 
m a li  m n ie j s z e  poparc ie  dorosłej 
noścl.

rezul'W y p ł y w a  z  tego w n io s ek ,  ze  ̂
ta ta m i  w y b o r ó w  nie  n a le ż y  si$

W ybory i frustracja

NAGRODY w ylosow ali: książko  P a - |  
w ła Ja s ie n ic y  ..O sta tn ia  z ro d u ” 
TADEUSZ SCHABOW SKI z M-4 o ra z !  
słow nik  p e rn a rd a  B uśko i J a n u sz a !  
S liw ieńsk iego  ,,1000 słów  o kom pute-j 
ra c h  i in fo rm a ty c e ” — R Y SZA R D ! 
SA LEK  — ró w n ież  z M-4.
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P IE R W S Z A  T U R A  teg o ro czn ych  
w y b o r ó w  do S e j m u  i S e n a tu  P R L  
w y w o ła ła  d użą  f rus trac ją .  Z d e c y d o 
w a n e  zw y c ią s tw o  odniosła  w  n ie j  
„Solidarność”. W śró d  koa l ic j i  s p o w o 
dowała  o lb rz y m ie  za m ie szan ie  i z d e 
n e r w o w a n ie .  W  m iarą  u p ł y w u  t y g o 
d n i  nas tąpow ało  u sp o k o je n ie .  Z  ob 
sa d z e n ie m  z d e c y d o w a n e j  w ląkszośc i  
m ie js c  w  Senac ie  przez  o pozyc ją  
t r zeba  było  sią pogodzić .  W  nastąp - 
n y c h  d n ia ch  zna le z iono  rozw iązan ie  
w  spraw ie  n ie o b s a d zo n y c h  33 m a n 
d a tó w  z tzw .  l is ty  k r a jo w e j .  „Solidar
n o ść” n ie  zgłaszała s p r ze c iw ó w  w  te j  
kw est i i .  Usta lenia  p rz e w id u ją c e  65% 
m ie js c  w  S e jm ie  P RL ,  p rz y ją te  p o d 
czas obrad okrąg łego  sto łu ,  zos ta ły  
u t r z y m a n e .  P r z y n a jm n ie j  w ięc  w  t e j  
i zb ie  pozos tan ie  za p la n o w a n a  r ó w n o 
w aga  sił. W  z g r o m a d z e n iu  n a r o d o w y m  
koal ic ja  też  bądzie  dysp o n o w a ła  w ią k -  
szośclą, chociaż bądzie w  n im  t r u d 
n ie j  p r z y  p o d e jm o w a n iu  decyz j i .

W y b o r y  w y k a z a ły ,  że  s f r u s tr o w a n e  
je s t  ró w n ie ż  spo łeczeńs tw o .  Chociaż  
obie s t r o n y  —- koa l ic ja  i opo zy c ja  — 
w z y w a ły  do pó jśc ia  do u rn ,  ob o w ią 
z e k  ten  z le k c e w a ż y ło  aż  38% w y b o r 
ców. T o  bardzo  dużo ,  zw łaszcza  gd y  
u w z g lą d n im y  zn a c zn ą  ilość g łosów  
n ie w a ż n y c h .  N a leży  za łożyć ,  że  w lą k -  
szość z n ic h  była  re z u l ta te m  św ia 
do m eg o  działania. Oznacza  to, że  o k o 
ło 40% sp o łe czeń s tw a  straciło  n a d z ie 
ją na popraw ą sy tu a c j i  gospodarcze j  
w  k r a ju  i w a r u n k ó w  życia ,  że  nie  
w iąże  j e j  z  ża d n ą  ze s tron ,  an i  z 
koalicją ,  ani  z opozyc ją .  W  ta k ich  
w a r u n k a c h  obo ją tne  jes t  dla nich ,  
k to  w  is tocie bądzie  sp ra w o w a ł  w ła 
dzą.

O czyw iśc ie ,  w y n ik i  w y b o r ó w  m o ż 
na  obliczać w  r ó ż n y  sposób. P rzy  
w y b o r z e  posłów i s e n a to ró w  w a ż n y  
jes t,  r zecz  jasna, s to s u n e k  o d d a n y c h  
na  n ich  g łosów do o gó lne j  l iczby  
t y c h  w a ż n y c h .  Ta  n o rm a  o b o w ią zu je  
na  ogół wszędz ie .  J e d e n  z posłów  
,,S o l idarnośc i” w  w o je w ó d z tw ie  le-

em o cjo n o w a ć, naw et g d y  P r ° cen^  0  
w y so k ie . O s ią g n ię ty m i rezu ltata711 ^  
m oże z a c h ły s ty w a ć  s ie  rów nież  
d a rn o ść ” . W a lk a  o zd o b y cie  P °^ ^ M  
te j re szty , k tó ra  w  ogóle nie  
u d z ia łu  w  w y b o ra c h  lu b  ° V oV3>iê  
ła  s ią  za je d n ą  ze stro n , bądzie 
la  n a d a l Istotne zn a cze n ie  z0,ra ^ V  
d la  k o a lic j i ,  ja k  i  o p o z y c ji. ^  
k ie  d e c y z je  p a rla m e n tu  m uszą ^ 
b y ć p o d ejm o w a n e  ze szczegółną ^  
w agą, bo zd e cy d o w a n a  w iększość ^  
łe cze ń stw a  tra c i ju ż  cierp liw o ^  -,ji 
bec n ie d o sta tk ó w  ry n k o w y c h , P 
po sk le p a c h  za c z y m k o lw ie k , 
p o tę g u ją c e j s ią  w c ią ż  in f la c j i . ^

N ie s t e t y , f ru s t r a c ja  s p o łe d e^Ŝ c\ 
n ie  bądzie  sta n o w iła  o k o licZ ^  
s p r z y ja ją c e j w  w y ch o d ze n iu  2 
z y su , z w ię k s z a n iu  p r o d u k c ji j,( 
k o n s u m p c y jn y c h  i  w sz e lk ic h  in ^  
r z e c z y w iś c ie  n ie zb ę d n y c h . Na sZ ^  
śc ie , p r z y n a jm n ie j w  ż y c iu  P 
m e n ta rn y m , z a c z n ie m y  w ra c a ć d ° ^  
m a ln o śc i, ch o ć  d o p iero  nastąPnC 
b o ry  m a ją  b y ć  w  p e łn i d e m o M 0- ^  
ne. W  k a ż d y m  bądź ra z ie  b^ Z 
m ie li ju ż  d w ie  s tro n y : k o a lic y in°  
do w ą i  o p o z y c y jn ą , a  w ię c  u) ^  
sen sie  k o n tro ln ą , o p o n u ją cą  PrZ Q$  
ko n ie zb y t p rz e m y ś la n y m  P r°* rctl 
c jo m . P o n ie w a ż  p ierw sze  p o a ^ ^ p  
w y p o w ie d zi p rz e d sta w ic ie li > ć °  * ^  
n o ś c i” są u m ia rk o w a n e , deklarUJ 
trz y m a n ie  d u ch a  o k rą g łe g o  stół ’ 
to zresztą  c z y n i ró w n ie ż  k o a lic f i' ^  
le ż y  m ie ć  n a d zie ją , że n ie  bądzie ^  
c h o d ziło  do n ie p o trz e b n y c h  spW 
n e g a c ji z s a m e j z a sa d y  sPrzC nvje 
p rz e c iw k o  w szy stk ie m u , co p r°P  
d ru g a  stro n a. ^

W ła śn ie  teraz p o trze b n y  ^  
ja k  n a jb a r d z ie j ro zsąd ek i  te^°, ^0' 
śn ie  n a le ż y  s ią  sp o d ziew ać. cjd
że, w  n a stę p n y c h  w yb o ra ch  SP ^ (• 
bądzie  jeszcze  b a rd z ie j n irm a ł ’ 0 
k o a lic ja  u tw o rzo n a zostanie d ° 
w o p a rc iu  o ic h  re zu lta ty .
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